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Pierwszo występy
poi. centrum ludowego.

Nowe otrornictwo przypomina niejednokro
tnie dorastającego młodzieńca. Odczuwa jakieś 
pragnienie, dążenia — nie umie mh jednak skry
stalizować a że myśl dokonania czegoś większe-

f;c nie daje ma «pokoja, więc szasi* się i dziś 
sdnym, a jutro innym sposobem próbuje osią

gnąć snkces.
Centrum ludowe ks. Pastora wstrzymało się 

od głosować 9 w parlamencie naa nagłością 
wniosków Schccnerera i Wolfa w sprawie wy
odrębnienia Galicyi, bo, jak ks. Pastoi oświadczy! 
w „Polnische Kor.*: sprawa wyodrębnienia j:st 
zbyt poważną, aby mogła być traktowana w for
mie wniosku nagiego, bo wnioski zosUły posta
wione przea posłów wszecbniemitckich, którzy są 
zdeklarowanymi wrogami narodu polskiego i rc 
ligii katolickiej a wreszcie, że wnioski przedłożo
ne zostały celem utrzymania hegemonii Niemców

Jeden z motywów, przytoczonych przez ks. 
Pastora, znalazł na miejscu wymowne oświetlenie. 
Centrum pie glosowało wspólnie z wrogami pol
skości i katolicyzmu —ale pomogło swem wstrzy
maniem się od glosowania pp. Adlerom, Daszyń
skim i tym Niemcom, którzy wprawdzie „Los 
▼en Rom“ ule krz”  izą, ale konsekwentnie przeciw , 
urządzeniom kate osim wslci ą, jak obecnie do- I 
magając się reformy prawa małżeńskiego. Trudno | 
więc przyznać, że centrum abstynencyą swą pol
skości lub katolicyzmowi odaało przysługę.

Dwa inne, przez ks. Pastora przytoczone | 
motywy znajdują obecnie oświetlenie w ucnwale ' 
komitetu wykonawczego polskiego centrum ludo- { 
wego, powziętej 3 brn. Uchwała ta opiewa:

1) Zbżąaać zwołania polskiego Koła sejmo
wego jeiwcze przed zebraniem się rady państwa, 
ażeby cara nasza reprezentacja narodowa mogła 
zająć stanowiszo wobeo reformy wyborczej i 
sprawi roMwerzeoia autonomii.

2) Domagać się stanowczo, lecz w poważny 
i realny sposob, wyodrębnienia Galicyi, opartego 
na możliwych do przyjęcia zasadach finanso
wych i ustawowych. W tym celu zażądać od 
Koła polskiego, ażeby wybrało ze owego łona 
komisyę, która i  przybraniem ludzi fachowych 
opracowałaby plan wyodrębnienia i przygotowa
ła odpowiedni projekt ustawy.

8; Wyrazić posłom centrum ludowego li
manie, że nie. chcąc tak ważnej dia kraju spra
wy jak Wyodrębnienie Galicyi nadużyć do takty- 
cmych celów niezgodnych z jego zasadami, bo 
dążących do obalenia reformy wyborczej — sko
rzystali z przysługującego im statutem Koła pol
skiego prawa i wstrzymali się od głosowania nad 
nagłością wniosku Wo. a, Steina i tow.

Punki pierwszy tej uchwały uważamy za 
■wełnie zbędny. Koło poiskie nie czekało ini- 
cya-ywy centrum ludowego do zajęcia stanowiska 
wobec reformy wyborczej i sprawy rozszerzenia 
autonomii, Członkom centrum ludowego zapewne 
wiadomo, że Koto poi. swoje stanowisz o wobec 
rtformy wyborczej określiło juz rezolucyą jedno
głośnie uchwaloną 5 marca, a zarazem rezolucyą 
L, wysunęło na porządek dzienny sprawę rozsze
rzenia autonomii Do tej chwili nie zasźła nic, 
coby mogło sytuacyę zmienić, ponowne więc po- 
wzią e tej samej uchwały, która juz raz zapadła, 
byłoby chyba niepotrzebną gedatliwoscią, ubliża
jącą powadze tak wielkiego stronnictwa, jakiem 
jrtt Koło. Nie wątpimy zresztą, że gdyby oteaza- 
ła się potrzeba zwołania Koła, to i bez czyjej
kolwiek inieyatywy, uczyni to prezydyum Koła

Punkf arugi uchwały zdradza młodość stron
nictwa. Gzy na prawdę wyobrażają sobie prze
wodnicy centrum ludowego, że gdyby Koło poi. 
pnyszło do izby z gotowym od siebie projektem 
wyodrębnienia Galicyi, znalazłaby się tam kwali
fikowana większość dwóch trzecich? fcśądzimy,, że 
za wnioskiem tym głosowałoby jedynie i wy
łącznie samo tylko Koio polskie. Rzeszą bardziej 
taktyczną było uchwalić nagłość — boć przecież 
nie nad wyodrębnieniem Gilicyi miało się gło

sować, ale jedynie nad samą nagłością, — wnio
sek odesłać do komisyi reformy wyborczej i do
piero wówczas wezwać Koło poi. do ułożenia 
odpowiedniego projektu ustawy. Centrum chce 
najpierw wypracować plan domu a późniąj do
piero szukać pod budowę jego odpowiedniego 
gruntu. Myśl może i nie zła, jeśli mit kto czas 
z budową poczekać — w tej chwili jednak -giozi 
nam periculum in mora Gdy powazei hne prawo 
wyborcze wejdzie w życie, parlament będzie 
jdszcze bardziej centralistycznym i ani rozszerze
nia autonomii, ani tern mniej wyodrębnienia 
Galicyi nie uenwali. Grunt pou budowę się tra
fiał, gdy Schoenerer i W olf wniosk* swoje po
stawili, — wówczas, właśnie Lez świadomości, 
jak ma wyodrębnienie Galicyi wygliąaać, można 
było dla samej nagłości sprawy umieść dwie 
trzecie większości, odesłać rzec* do komisyi a 
tam mogło Koło polskie aopierc ze swym pro
jektem wystąpić i jeśli go nie przeprowadzić, to 
be daj pod grozą jego z w a lc z y ć  i ozszerzenie 
autonomii dla wszystkich krajów, w  skład Austryi 
wchodzących. Centrum ludowe do tego atoli nie 
dopomogło — i nie wiemy nawet z jego rezo
lucji ostatniej, czy, gdyby na wet z projektem go
towym Koło w izbie wystąpiło a W olf i Schoene
rer wbrew woli br. Gautseha za nim s.ę o- 
świaaczyli, czy znownby piezec jego nie po
wiedział, że nie może zr projei tern głosować, bo 
popierają go... W olf i Scboenarer.

Trzecia rezolucja komitetu wykonawczego 
centrum ludowego jest wprost nielojalną z po
wodu użytego w niej zwrotu, jakoby sprawa 
wyodrębnienia Galicyi miała była służyć do oba
lenia reformy wyborczej. Prezes Koła polskiego 
i inni jego mówcy nie tylko nie żądali iunctim 
dla obu tych spraw, ale z naciskiem zaznaczali, 
że głosują za nagłością wniosków, celem „jedynie 
zadokumentowania, iż uważają obecną chwilę za 
stosowną, aby poważnie przystąpić do rewizji 
konstytucyi, by p r z y  wprowadzeniu ogólnego 
prawa wyborczego właściwości królestw i krajów 
nie znikły zupełnie, aby ludy Austryi także w 
łonie t a k i e g o  parlamentu miały nczucie, że 
zapewniona im jest zupełnie ich narodowa wła- j 
ściwość i posiadanie*. W  obec tych oświadcień j 
nie wolno było komitetowi wykonawczemu cen
trum ludowego rzucać nie dającycn się uiczem j 
stwierozić inwektyw a e s . Pastor, zasiadający w I 
owym komitecie, me powtmen był dopuścić do f 
uchwały, wyrażającej mu uznanie a będące) za- 
razer nielojalną i w ODec Koła polskiego i jego 
prezesa.

Pezolucyom komitetu wykonawczego centrum 
ludowego, z których, jak wykazaliśmy wyżej, 
jedna jest zbyteczną, druga spóźnioną a trzecia 
nielojalną, poświęciliśmy więcej miejaca, niż one 
na to zaoługują — ale nie sposób tego rodzaju 
bałamuci w pomijać milczeniem. Dość już jeat 
-ironnie w które społeczeństwo nasze bałamucą 
i rozbijają. Głownem zadaniem centrum ludo
wego miała być wedle ogłoszonego programu 
„obrona wiary, narodowości, rodziny i własności", 
„zwalczanie organizacyj przeciwnych interesom 
narodowym i religii, tudzież sz rżących walkę 
klas*.

1 i^rwszc debiuty centrum ludowego nie 
mają nic wspólnego z tym programem.

Przeciw małżeństwu.
Agitacja przeciw nierozerwalności małżeń

stwa, ra której niebezpieczeństwo kilkakrotnie 
już wskazywaliśmy, a będąca częścią tuj ogólnej 
rozkładczej agitacyi, mającej na celu wywrócenie 
obecnego chrześcijańskiego ustroju społecznego, 
prowadzoną jest ciągle, systematycznie a z dzi
wną zaciętością po całym kraju. Agitacja ta nie 
ogranicza się już do tajnego kolportowania pism 
ulotnych i odezw, nie kryje się, ale występuje 
publicznie. W e Lwowie staraniem uniwersytetu 
ludowego im. Mickiewicza —  tego „uniwersytetu*, 
który w ostatnich czasach przycichł a którego 
destrukcyjną działalność przez lata całe musie
liśmy zwalczać — odbył się w sali socjalistycz

nej orgouiizacyi metalowców publiozny odczyt 
nieznanego nam bliżej dr. Hibla pod tytułem: 
aO potrzebie reformy austryackiegu prawa mał
żeńskiego11 a zwrócouj. przeciw nierozerwalności 
małżeństwa katolickiego Jrisma, kokietujące z so
cjalizmem, donoszą, że „licznie zpromocLeni słu
chacze podziękowali prelegentowi oklaskami za 
jasny i zajmujący wykiad".

Równocześnie te j-isma, a w wyższym 
jeszcze stopniu u. sędowe organy socjalistyczne 
wy»tępnją namiętnie c ię c iw  wdrożonej przez 
katolików kontrakcji, ziesztą bardzo spokojnej 
a ograniczającej się do wnoszenia do rządu pe- 
tycyj w obronie Sakramentu małżeństwa Ta 
kontrakcji znajduje żywy oadln ięc w najszer
szych masach, wszędzie, też wyłożone arkusze 
z petycjami są masowo podpisywane. Boh to 
socjalistów, że lud, podpisując petycje katolickie, 
oświadcza cię tern samem przeciw ich rozkłado
wej agitacyi, Więc też unoszą się namiętnością, 
fałszują fakty i krzyczą żc księża nadużywają 
ambon przeciw reformie prawa małżeńskiego, że 
Księża zmuszają (I) ao podpisywania petycyj 
przeciwko niej itp. Od tak>cb wykrzykników roją 
się nie tylko „krajowe11 pisma socjalistyczne 
i radykalne, wysyłane one bywają na wet do pism 
wiedeńskich, aby tem łatwiej doszły do uszu 
rządu centralnego. Np. dzisiejsza „N. fr. Presse“ 
przynosi wiadomość, w którą n?.wet dziecko nic 
uwierzy, że we wszystkich szuołach ludowych 
w jjuwiatach Kolbuszowa, Ropczyce i Mielec 
wszystkie dzieci szkolne nawet z pierwczej klasy 
zagrożeniem kar dyscyplinarnych zmuszane są do 
podpisywania petycyj, iż „lud potępia reformę 
prawa małżeńskiego". Z taką złą wolą dyskusji 
nie ma.

Obecna agitacja przeciw nierozerwalności 
małżeństwa zainicjowaną została przez austrya- 
cki związes wolnomuiarzy. Już przei trzydziestu 
laty próbowali masoni w Austryi podobną akcyę 
rozwinąć i sprawa dostała się nawet do parla
mentu, lecz izba panów 20 lutego 1877 przeszła 
nad nią do porządku dziennego. Misoni jednak, 
słusznie rozumując, że wstrząśnienie zasad mał
żeństwa, a l ,m 8?mem rodziny, będzie pierw 
■ zem wstrząśnieniem podstay.; wej zasaiy obe
cnego ustrou społeczeństwa chrześcijańskiego, na 
rodził ie opartego, o sorawie tej nie zanomnifeli. 
Otrzymawszy pomoc-' wTśocyalnej demokracji,' za
łożyli w roku 1902 w Wiedniu towarzystwo: 
„Kulturpolitische Gesellschaft* i z wytężeniem 
wszystkich sił rozwinęli znown namiętną agita
c ję  przeciw nierozerwalności małżeństwa pod fir
mą dążenia do reformy prawa małżeńskiego. W 
r. 1904 powstało w Wiedniu drugie towarzystwo 
aVerein karolisch-gescheToner Eheleute" a agita
c ja  zatoczyła ozersze kręgi i przybrała natrętne 
formy od chwili powzięcia w marcu uh. r. przez 
w edenską izbę adwokatów uchwały, domagają
cej się reformy prawa małżeńskiego, a formułu
jącej ten postulat w dwóch punktach a) zniesie
nie przeszkody do zawarcia małżeństwa katoli
ckiego, którą dotąd stanowią święcenia kapłań
skie ; b) wprowadzona jednolitego państwowego 
prawa o małżeństwach*, któreby tak dla katoli
ków, jak i innych wyznań przyznawało prawo 
zupełnego rozwodu przynajmniej na tych samych 
warunkach, które obecnie obowiązują dla ślubów 
protestanckich i żydowskich.

Dyskusya z temi oburna punktami jest zby
teczną. Kościół katolicki podniósł małżeństwo do 
sakramentu i dlatego zawarty wedle prawa ka
nonicznego i w zupełności wykonany akt katoli 
ckiego małżeństwa musi być nierozerwalny. Prze- j 
ciwnikom społeczeństwa chrześcijańskiego idzie 
zaś przeaowszystkiem o odebranie katolickiemu 
małżeństwu jego wyższego sakramentalnego cha
rakteru i znaczenia, a zredukowanie go do ro
dzaju spółkowego kontraktu, który, gdyby pod
padł pod usiawoaawstwo liberalne, nietrudno 
otworzyćby musiał jak najszersze drogi wolnej 
miłości, a w końcu rodzajowi małżeństw, Któreby 
nazwać można „małżeństwami na próbę1. Pibrw- 
szem następstwem togo byłoby rozluźnienie ro
dziny, dalszy.n rozluźnienie obecnego ustroju 
społecznego, na rodzinie opartego, a o to wła

śnie idzie tym, którzy chcą wywrócić chrześci
jański ustrój społeczeństwa

Z Królestwa polskiego.
Polaey w radzie państwa

Z Petersburga otrzymał rGzas“ następujące 
inforruacye; Dzisiaj już oniiczyć można z nie
jaką pewnością udział Polaków w nowej radzie 
państwa, mającej znaczenie izby wyższej. Podług 
ogłoszonej świeże ustawy, ciato to składać się 
będzie, jak wiadomo, za stu członków mianowa
nych i stu członków z wyborów. Drugą tę katego- 
ryę czionaów stanowi: 6 przedstawicieli aucho- 
wieństwŁ prawosławnego, 36 przedstawicieli 
ziemstw z 36 gubernij, posiadających ziemstwa, 
15 przedstawicieli piętnastu gubernij, nieposiada- 
jących ziemstw, 1 przedstawiciel okręgu wojska 
dcńwkiego, 6 piz«dstawicieli dziesięciu guDemij 
Królestwa Polskiego, 18 przedstawicieli gubernij, 
mających ordynacje szlacheckie, 6 przedstawi
cieli uniwersytetów i auidemij i 12 przedstawi
cieli przemysłu i handlu.

Handel i przemysł wybrały już swoich 
przedstawicieli. W tej liczbie trzech Polaków, 
jednego z Królestwa Polskiego (St. Rotwanda) i 
dwóch z cesarstwa (G-iesmera i Kozieł'-Po tle w- 
skiego) Niezależne od tego Polacy przeprowa-! 
dzą 6 przedstawicieli gubernij Królestwa Pol 
skiego, trzech Drzedstawicieli trzech gubernij li
tewskich (wileńskiej, kowieńskiej i grodzieńskiej), 
dalej 2 przedstawicieli na Białej Rusi (w gub. 
mińsriej i prawdopodobnie w mohylewskiej) i 1 j 
albo 2 na Ukrainie (w gub. wołyńskiej i prawdo- I 
podobnie w podolskiej albc kijowskiej). Tak więc 
Polacy liczyć mogą w nowej radzie państwa na 
14 do 16 mandatów.

W ybory do Dumy.
Z Warszawy piszą pod d. 3 bm.: Nową 

komplikację w przygotowaniach do wyborów 
w Królestwie pulskiem wywoiało świeże rozpo
rządzenie ministra spraw wewnętrznych, naraża
jące, aby kartki wyborcze sporządzane były wy
łącznie w ięzyku rosyjskim. Wobec faktu, że 
szerokie warstwy ludność, tutejszej nie znają 
wcale tego języka, wyobrazić sobie łatwo, jaki 
zamęt wvwołać musi w akcie wyborczym, zwfa- j 
szcza na prowtuc.^, len rozk**. Gem-gubernator 
warszawski, Skało.-, który, jak zapewniają wbrew 
przeciwnym twierdzeniom lepiej poinformowani, 
me szczędzi starań, aby przeprowadzić wybory 
w Królestwie polskiem w sposób prawidłowy, 
zwrócił się w sprawie rosyjskich kartek wybor
czych z odpowiednią reklamacja do ministra 
spraw wewnętrznych. Otrzymał jednak odpowiedź 
odmowną. Nie zrażony tą odmową, wysłał przed 
kilku dniami w tej syrawie przewodniczącego 
w warszawskiej umędowej komisyi wyborczej, 
p. Pahlensa, dc Petersburga. P. Fahlens powrócił 
wczoraj w nocy do Warszawy. Nie uzyskał od 
ministra spraw wewnętrznych cofnięcia rozporzą 
dzeuia, aby wszystkie kartki wyborcze sporzą
dzone były wyłącznie w języku rosyjskim; wy
jednał tylko kilka ulg, ułstw tających mar^pulacyę 
wyborczą.

Wczoraj odDyły się wybory pełnomocników 
robotników do prawyborów w gub. warszawskiej. 
Wynik ich nie był pomyślniejszy od wyborów 
w Warszawie. Wprawdzie brak dotąd jeszcze 
szczegółowych danych z niektórych okolic, ale 
już dzisiaj jest wiadomem, że w gub. warszaw
skiej ogromna większość roDotników wstrzymała 

od wyborów, których dokonała nieznaczna 
*v:itc liczba fabryk.

M aiKlctiiley.
O nowym gwałcie Mankietników donosi 

„Kuryer Warszawski": W ubiegłym tygodniu do 
parafii Skorzewy wpadło o 4 rano przeszło 800 
mankietników pod wodzą naczelnika swego K o 
walskiego, przebranego z«? kobietę. Napad był 
skierowany pizsciw ks. Lewandowskiemu, Fran- 
ciszkacinow:. administrującemu parafią. Wszedł
szy do jego mieszkania, wynieśli go z łóżkiem na 
podwórze, a następnie zaczęli rozbijać meble i 
wszystko, co było pod ręną. Usłyszawszy to, pra

wowierni katolicy nadbiegli swemu proboszczowi 
na pomoc, lecz mankietnicy będąc w znaemk 
większej liczbie, łapali ich, wiązali i układa!' na 
kupę. Tymczasem nadbiegła liczaiejSŁti pomoc zo 
strony prawowiernych parafian, wobec ozego 
mankietnicy zaczęli rej terować. Niebawem przy
było wojske i położyło kres bójce, w której spo
ro jest rannych.

Akt gHn«ratoy konfarencyi 
algecirskiej.

Paryska półurzędowa „Ajencya Harasa11 
pcdpje z dobrego źródła treść akty jenerńlnego, 
na którym konferencja kończy swoje zadnuie.

Akt wymienia najpierw uwżoLików państw 
nu k^nferency, reprezentowanych, a dalej po
wiada: Kierując się tą intcmcy^, ażeby porządek, 
pokój i pomyślność w Maroku p&nowały i rozu
miejąc, źe ton cenny cel osiągnięty być może 
iedynie przez zaprowańzeuie reform, na potrójnej 
zasadzie udzielnosci sułtana, nietykalności pań
stwa jegc i równości w tratowaniu p o i wzglę
dem komercjalnym fcuar-yeb, puotanowih oni 
(naczelnicy państw) - .-.atek zaproszenia, jakie 
Jego szeryfowska Mość do nich wystosowały od
być w Algeciras konfeieucyę, aby dojść do poro
zumienia co do reform wspomnianych, tudzież 
obradować nad potrzebnymi dc ich przeprowa
dzenia śi udka mi i mianowali przedbtawicieiam 
swym' (tu następują nazwiska delegatów), którzy 
zaop: trzeni w uznane za dobre i w należytej 
foi mie wystawione pełnomocnictwa wedle pro
gramu, na który Jego szeryfowska Mość i pań
stwa się zgodziły, kolejno wzięli pod obrady 
i ucnwalili!

1) deklarację, dotyczącą organizacji po
licji ;

2) regulamin, organizujący czuwanie nad 
przemytnictwem broni i jego stłumienie;

3) akt koncesyi na marokański bauc pań
stwowy;

4) deklarację co do lepszej wydatności po
datków i stworzenie nowych docnodów;

o) deLlarac^ę co do cel państwowyeh i 
stworzenie nowych dochodów;

6) dnklaracyę co do gałęzi służby publicz
ną- i robót putiiosnyob,

a sądząą iżby pozytoCznem było te doku
menty rozmaite zebrać w jeden instrument, ziali 
je w jeden, z następujących artykułów akt je- 
neralny.

Akt podaje następnie szczegółowo artykuły, 
odnoszące &ię do owych sześciu punktów . Dalsze 
artykuł” opiewaią:

Artykuł 120. Ażeby, jeśli jent powód ku 
temi, państwa poszczególne mogły prawodaw
stwa swoje zharmonizować z przyjętemi niniej
szym aktem jeneralnun zobowiązaniami, obowią- 
ziie się każde z państw podpisanych co do 
siebie przeprowadzić uchwalenie ewentualnych 
potrzebnych ko temu zarządzeń.

Arlykui 121. Niniejszy akt jeneralny będzie 
wedle właściwych każdemu państwu ustaw kon- 
3tytucyjnych ratyfikowany. Ratyfikacje te będą 
o Te możności jak najprędzej, a najpóźniej d. 28 
grudnia bi w Madrycie złożone. Cc do złożenir 
będne spisany protokół, którego odpi6 wierzy
telny państwom podpisanym w drodze dyploma
tycznej doręczony zostanie.

Artykuł 122. Niniejszy akt jencialny wcho
dzi w życie z dniem, w którym wszystkie raty
fikacje -żene będn, a najpóźniej d. 31 grainii 
br. W raz.e, gdyby odnośne zarządzenia prawo
dawcze, jakieby w niektórych krajach potrzebna 
były, aby swoim mies/kejącyd w Marokku eby- 
wateloiu zastosowanie niektórych przepisów ni
niejszego aktu jeneralnego, przed wyznaczonym 
na ratyfikację terminem nie został? przyjęte, 
będą te przepisy mogły być do nieb stosowane 
dopiero po obwieszczeniu wspomnianych powyżej 
zarządzeń prawodawczych.

Artykuł 123 (ostatn:). Wszystkie traktaty 
państw podoisanych, z Marokkiem zawarte, za
trzymują nadal moc swoją. V  zilako uważa się 
za rzecz umówioną, źe w razu sprzecza
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— Słusznie utrzymujesz.
— Ach! tak wielf rozmyślałam pórinejl — 

dodała Coletta a ciężą em westchnieniem.
— Nauka oświeci nas z crasrm.
— Dałby Bóg 1 Uważając mif jako zepsute 

dziecko, sprawiliście, że i ja  nic myślałam po
ważniej, Flirt ni# zdawał mi się niebezpiecznym 
dla mnie, ani dla Gwidona. Liczyłam na okoli
czności. Zdradziły nas wszakże podstępnie. W  
jesieni przyjechał pan de Myśres do Rocheilles, 
ty spadłszy z konia złamałaś rękę, wolałaś zo
stać »  Charigny.

— Pamiętam, Gwidon nie chciał mię opusz- 
ezać, mtu a‘an nalegać, by pojechał sam

— W lozi&z w lęc, widzisz, mówiła pani 
dliauterire — zacierając ręce.

— Widzę droga moja, że nie przypadek 
rządzi nami.

k pierwsr;m tygodniu pobytu pana de

Myóres w Rocheiłles pojechaliśmy raz po po
łudniu do państwa de Lagny: stryj Jerzy, ciotka 
Lucya, państwo de Montbrun, Gwidon i ja ; Hen
ryk naturalnie został w domu.

Wieczorem chmura nadchodziła tak groźna, 
że zatrzymano nas na noc. Ów improwzowRny 
nocleg bawił nas niezmiernie. Dwa tjiko lokoje 
były wolne w zamku; dano je państwu dd Mont* 
biur, nas zaś umieszczono w paw Jenie przy 
końcu parku; stryja Jerzego i ciotkę Łncyg na 
piętrze, Gwidona i mnie na dole.

Coletta prze*wała opowiadanie swoje —  
wzruszenie przemknęło jej pc twarzy, usta dtżały 
niezdolno wymówić słowa.

— Tam się więc stało? — pytałam z lito
ścią spowiednika.

Kuzynka moja nizko pochyliła głowę.
— Tak, stało się tam — ciągnęia bez

dźwięcznym głosem. — Wszystko przyczyniło się 
do tego hańbiącego upadku. Szalona gra w po
kera, wino szampańskie, burza straszna i wiele 
innych rzeczy zapewne, bo wizakżeż nie byłam 
złą w gruncie, nieprawdaż? — pytała nieśmiało.

— Nie, zapewne, tkwiły jednak w tobie 
elementy niebezpieczne.

— Nie byłam ich świadomą. Myśląc o tej 
epoce życia mojego, widzę siebie dzieckiem pra
wie. Kazano mi iść za mąż, wydano mię bardzo

zresztą dobrze; ów dobry i piękny chłopak Hen
ryk zdołał wzbudzić we mnie tylko uczucie 
szczerej przyjaźni. Pragnęłam zawsze wzruszeń, 
puduiecenia, chciałam poczuć, że żyję. Instynk
townie może szukałam miłości, jak wszelkie 
iutoty ludzkie. Jedo’ n miłość dozwolona, innym 
zaś zakazana. Dlaczego? Ab! miałam dość owych 
„dlaczego" w życiu swojem — mówiła Coletta 
z odcieniem dawnego komizmu. M łość! Gwidon 
nigdy nie czul jej dla mnie On również trakto
wał mię jako dziecko. Czuł raczej niechęć do 
mnie, że przywiodłam go do niewierności wzglę
dem ciebie.

—  Wcale nie dziwi mię to, człowiek słaby 
składa zwykłe na innych winę swą lub niepowo
dzenie — rzukłam z mimowolną zawziętością.

— Obojętność jego podniecała namiętność zao- 
ją, widoczne u niego wyrzuty sumienia gniewały 
mię. Ładną byuśmy parą kochanków — wtrą
ciła z ironią pan. d’ Hauterive. W twej pierwszej 
powieści opisałaś cierpienia kochanki, jakże ty — 
wzorowa żona — odgadnąć je mogłaś?

— Intuicją zapewne.
— Ach 1 ja — przeżył im je wszystkie. VV 

sześć miesięcy po przyjściu na świat Gwidona 
gwałtowna scena między mną a panom de Myóres, 
wyw Mana przez niego, umyślnie zapewne, była 
mi Ludźcem do zerwania bliższego z nim sto

sunku. On pojechał z tobą do Algeru: ja  zas na- i na. Gdyby w nią wpajano my.*’ , że ona —
mówiłam Henryka, byśmy opuścili Paryż zupełnie, j  odpowiada w obec społeczeństwa za nie
zamknęłam się w Rocheiłles. Żal, wyrzuty su- telnośc rasy, czułaby się wyższą, uświęcony cie 
mienia zabiłyby mię wówczas gdyby nie Opatrz- jako, ceniłaby się więcei.
nc-śćj która zesłała mi księdza, — prawdziwego 
sługę Bożego, — znającego duszę ludzką goją
cego rany Nie zadawał mi pokuty, nie polecał 
długiej modlitwy Odwrócił jasno myśl moją od 
siebie aamej — a skierpwi'" ku yTflŚkii . Wska
zał mi nędzę włościan naszych, ciemnotę ich, 
brak hygieuy i czystości, który to brak dzie
siątkuje wioski. Pod jego kierunkiem rozpoczę 
łam pracę cywilizacyjną, — zajmującą mię coraz 
żywiej. Stałam się wówczas ową postępową pa
nią domu, z której awo-owaliście często Nowy 
okres życia mojego zwaliście żartobliwie „na
wróceniem Goletly1, on zaś był: „pokutą*. Oto 
masz wyjaśnienie dziwactw moicb pozornych 
nierównego sposobu bycia, szczególniej z mężem 
twe im. Obecność jego była mi czas jakiś nie
znośną; starał się teź oszczędzić mi jej. Nieporo
zumienie polityczne z HenrTuem, wynikłe ztąd 
oziębienie stosunków naszych, ułatwiły mi wiele. 
Unikał tm miłości, lecz ńie uniknęłam wyrzutu 
sumienia. Istnienie małego Gwidona było żywym 
dowodem mej winy. Ach 1 bo też kobiecie mówią 
oiągle o uczciwości, nigdy zas o honorze. Nie 
uczą jej nic z tego, —  o czem wiedzieć powin-

— Masz słuszność, kobieta nie dość pojm ije, 
czem jest w przyrodzie, czem mogłaby być w 
życiu społecznem, w ogniskt rolŁniLcm.

— Pan de Myćres uwielbiał swoje dziecię, 
opowiadała dalej pani d' Hauterwe, błagał mif 
erosem bym mu je przywiozła. Nie śmiałam od
mawiać Zanim zasłabł, pistu do mnie tak gorą
co, prosząc, jakby przeczuwał śmierć. Zapowiada
jąc mu przyjazd mój do hotelu V... prosiłam, by 
uważał więcej na swe wyraźunia; dodałam, że 
podczas ostatniej bytności przeraził mię słowami 
swdmi, dziecię zaś nad wiek rozminięte mogłoby 
przypomnieć je sobie kiedyś. leźli pamiętasz nie 
było ani słowa miłości w nieszczęsnej kartce 
mojej.

— PrawdŁ — widziałam w Diej fakt tylko.

(C. d. a.)

masa francuska i sukno do posadzek, s z e i .o tk i i  frzepaerkJ, piórka, rogóiki, sznury ao rolet i bielizny, 
śr odki przeciw owadom, artykuły artystyczne i Urrakotu do malowania, aparata i przedm.oty z drzewa do wypalania,

perfumy francuskie we
~ 'w

Lakier do podłóg,
papiery transparentowe, listowe i klozetowe, węże gumowe, korki, D ip y , lak I k a p s l e  do f l a s z e k ,  f a r b y  na p i s a n k i ,  perfumy fram 

flMakaeb  i M  wagę, griebienie, mydełka, padry, gąbki i artykuły gumowe francuskie — poleoa n ą jt a n s s y  skład farb i materyałć JSakarowski i Ska Lwów 
ui. Sykstuska 2.
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między tymi traktatami a niniejszym aktem jene- 
r&lnym, postanowienia tegoż aktu mają pierw
szeństwo przed innemi (Następują podpisy).

Do aktu jlaego dołączony jest protokół do 
datkowy, ltóry opiewa: Przystępując do podpi
sania aktu jlnego konferencyi algecirskiej, delega
ci uwzględniając, ii delegaci marokańscy oświad
czyli, ie w tej chwili nie są w stanie położyć 
swoich podpisów, ponieważ z powodu wielkiej 
odległości niepodobna im uzyskać w krótkim 
czasie odpowiedzi Jego szeryfowskiej Mości na j 
punkty poszczególne, co do których jemu roz
strzygnięcie pozostawić obowiązanymi się czują— 
zobowiązali się (delegaci państw) wzajemnie na 
podstawie swoich jednakowych pełnomocnictw 
zespolić starania swoje ku temu, aby Jego szery- 
fcwska Mość do tego aktu jlnego w całej onego 
pełi' przystąpił, tudzież aby równocześnie weszły 
w życie reformy, które w nim są przewidziane i 
nierr {dzielnie ze sobą związane.

Umówili się przeto, posłowi włoskiemu dla 
Maroka, Malmusieuu, dziekanowi ciała dyploma
tycznego w Maroku, zlecić poczynienie potrzebnych 
w tym względne kroków, iżby zwrócił uwagę 
sułtana na wiolkie korzyści, jakie dla jego pań
stwa z przyjętycn przez państwa podpisane sty- 
pulacyj wynikną. Gdy J. szer. Mość oświadczy 
akces swój do aktu jlnego konferencyi, państwa 
podpisane otrzymają odnośne uwiadomienie za 
pośrednictwem rządu Jego katolickiej Mości (kró
la Liszpańskiego) który to akces będzie miał tę 
samą moc, jak gdyby delegaci marokańscy akt 
jeneralny podpisali i ma zastąpić ratyfikację auł- 
tańską. (Następują podpisy.)

Korespondencye.
Londyn 37 marca.

(Z dworu. — Podróż* pary królewskiej. — Boha- 
t*riy Toga w Anglii i Londynie — Eatuiysatycsne 

przyjęci*.)
Królowa Aleksandra wyjeżdża dziś na Pa

ryż do Marsylii, gdzie spotka się z małżonkiem. 
Królestwo będą odbywali na jachcie „Victoria 
and Albert* przejażdżki po morzu 3ródziemnem 
W  jednej z przystani włoskich mają się spotkać 
z księstwem Walii, których nie widzieli od 
pół roku.

Od kilku tygodni Anglia gości u siebie bo
haterów Toga. Po zwiedzeniu kilku miast porto
wych przybyli oni wczoraj rano do Londynu. 
Powietrze było prawdziwie marcowe: Słoneczna 
pogoda, ciepło, potem niebo zakryły chmury oło
wiane, śnieżyca z wichrem, a popołudniu deszcz, 
odwilż i znów pogoda. Japończyków przybyło 
600, w dwóch partyach. Sami marynarze. Spie
szący uo fi bryk robotnicy i do biur urzędnicy 
zgotowali bohaterskim synom „Wschodzącego 
8łcńcau przyjęcie nad wyraz gorące. Na ulicach 
tłumy publiczności, oklaski, okrzyki, powiewania 
ohustkami, kapeluszami, kwiaty. Czegóż więcej 
mogli się spodziewać w metropolii angielskiej 
przybysze z dalekiego Wschodu?

Goście japońscy odwiedzili najpierw w city 
katedrę św. Pawła, gdzie oddali cześć pamięci 
Nelsona. Przechodzili koło pomnika z powagą i 
pobożnym nastrojem, dotykali palcami marmuru i 
całowali je z namaszczeniem. Potem udali się do 
prastarej katedry Wesiminsterakiej. Gdy wycho
dzili, tłumy publiczności witały ich z zapałem. 
Okrzyki spłoszyły konie u omnibusów, przezna
czonych dla gości. Marynarze sami doprowadzili 
wszystko do porządku.

Popołudniu odbyli Japończycy przejażdżkę 
po głównych ulicach Londynu. Wyprzedzała ich 
kapsla wojskowa, podnosząc entuzyazm wśród 
tłumów. 0  zmroku udali się goście do teatru 
rozmaitości. Smagłe, opalone wiatrem, prawie 
brunatne twarze Japończyków były niespodzianką 
dla mieszkańców Londynu. Przebywa tu bardzo 
wiele przedstawicieli wyższych sfer japońskich. 
Ci ludzie ani cerą, ani strojami nie różnią się 
prawie niczem od Europejczyków. Wśród tłumów 
słyszałem często słow a: ,  Jacy oni csarui;
wyobrażałem sobie, że oni mało się różnią od 
naszej rasy!"

Publiczność spodziewała się leż, że zobaczy 
uniformy marynarzy japońskich, kształtem różnią
ce się od angielskich. Tymczasem te uniformy 
były łedząco wierną kopią angielskich.

Dziś entuzyazm wśród tłumów wzrósł jeszcze 
bardziej wobec tego, ie  prasa poświęciła gościom 
ee wschodu pełne zapału artykuły powitalne. 
Bardzo debrze się stało, że właśnie teraz przy
byli tn oni. Mikado iskupił 2 nowe okręty wo
jenne i marynarze mają je  odwieźć do kraju. 
Teraz Anglicy poznali dokładnie pewne bóżnice 
między sobą a Japończykami. Gdy więc przybę
dzie tu za kilka miesięcy eskadra japońska, 
Anglicy będą już zupełnie oswojeni z owemi 
różnicami.

W  teatrze powitano gości1 hymnem japoń
skim; postarano się nawet o programy w ich 
ojczystym języku. W czasie pauzy podano her 
batę i ciasta, a publiczność obdarzyła Japończy
ków cygarami i papierosami. Pewna grupa ma
rynarzy udała się do ,Variśtó“ , gdzie oglądali w 
w kinematografie świetnie uchwycone epizody z 
wojL * zeszłorocznej.

Rozmaite stowarzyszenia rozrywają sobie 
formalnie „bohaterów Toga“ . W siedzibie „związ
ku wzajemnej pomocy marynarzy angielskich1* 
ugoszczono Japończyków do syta i rozdano im 
Pismo św. Prezydent związku odczytał telegra ta 
od królowej: „Dowiedziawszy się, że gościcie «  
si*bie tak miłych gości, proszę, by oświadczono 
dzielnym wojownikom, że witam ich z całego 
serca". Odczytano też bardzo serdeczne pismo od 
prezydenta ministrów, Campbel-Bannermana.

Jan Woictyńth*

Czas odnowić przedpłatę
na II. kwartał r. b.

3 r o n i V i
Ltoóu,, dnia 5 ime>nia 1906 

& sl«i> śa .zra .
W  piątek 6 uwietnL* 7 boleści N. M. P. — Gr. 

kat. Zacaarya Prep. — K&1. yłow. Swiętobora.
Wschód słońca 5-87 zachód 8 80.
W  sobotę 7 kwietnia Hermana Wyz. — Gr. kat. 

Bifth* P. Bohor. — Kai. slow. Przestaw.
Wsobód słońca 585, zachód 8 31.
W  niedzielę 8 kwietnia G. 6 Kwiet. Dyoniz. — 

Ur ® Cwit. H ł 1. — Kai. słow Radosław.
Wschód słońoa 5 83, zsohód 6 83,

Prenumerata na „GAZETĘ NARODOWĄ'* 
wynosi i

we Lwowie na prowincyi
miesięcznie 3 kor. 3 kor. 50 h.
kwartalnie 6 kor. 7 kor. 50 h.
półrocznie 12 kor. 15 kor.

Prenumeratorowie Ocu. Nar. mogą po 
z n a o z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e  otrzymywać 
warszawski „T ygodn ik  m ód 1 powieści'*, jako 
też warszawski tygodnik „Ziarno* z 12 t o m a 
mi  b e z p ł a t n e j  p r e m i i .  Za każdy z tych 
tygodników dopłacają prenumerato' wie O ». 
Nar. kwartalnie t y l k o  2 kor. 40  a półrocznie 
4 k. 80 h.

Administracja Oateły Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

—  Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Stanisława Cieóskiegs na prezesa, a ks, Jana 
Eiaelta na wiceprezesa rady powiatowej w Stani
ał awowie.

—  Odznaczenie. Cesarz nadał lekarzowi przy 
fabryce tytoniu w Jagielnicy dr. L. Lutyńskiemu 
przy Syoaobnośai przeniesienia go w stan apoczynku 
tytuł radcy cesarskiego.

— Pizenleclenie. Namiestnik przeniósł komi
sarzy poliayi Michała Wolanieckiego z Tarnowa do 
Krakswa i dr. Henryka Jasieńskiego z Krakowa do 
Tarnowa.

— O rgnnlizoyz fu n k cjo  nary uszów poczto
wy eh. Dziamiik ustaw państwa ogłaaza sygnalizo
wana już prsai nu rszporiądzsni* ministerstwa han
dlu z 8 bm., zawierająca nową organizację personalu 
urzędniczego pomocniczego w służbie pocztowej i te
legraficznej, dotytząoą urzędników i urzędniczek po
mocniczych i manipulantek, którzy odtąd wszysoy bę
dą się nazywali ofloyaatami pocztowymi. Będą ich 
ogółem obowiązywały dotychczasowa normy, jak 
urzędników pomooniezych i podczas, gdy system 
aw*-owT zostaje dla ofloyantów (mężczyzn) dotych- 
czsiowy, dla źeńakiego paraonalu będzie utwerzoayoh 
11 klai służbowych, przyczem «ie będzie róinioy, 
czy ałnłba odbywała się przy poczcie eraryalnej, lub 
klasowej. Płaca ofloyantów (mążozyzD) podniesiono 
oki^gło o 10 pre., kobiet zaś o 17 pre. Mniej
sze podwyższeni* płac personelu męskiego tłu
maczy aię tern, że penaje t»go persoralu zosta
ły w roku 1902 uregulowane, względnie pod
wyższone.

— Niezwykły kurs przygotowawczy, Kurs 
przygotowawczy do judzenia jadnyeh przeciw drug«m, 
do rozbijania polskiego społeczeństwa, urządzają so- 
ojaliści. Oto, ce „Niprzód1* ogłasza: Wobec niezwy
kłego wzrostu naszego ruchu, siły ogitatorskie, ja- 
kiemi partya obecnie rozporządza, okazały się do na
leży togo obsłużenia, go niew/starozającemi. Krakow
ski okręgowy komitet partyjny postanowił zatem za
apelować do tych towarzyszów, którzy dotąd “czynne
go udziału w pracy agitacyjnej nia brali, a mają 
ochotę swój wolny czas i swoje zdolnośoi oddać na 
usługi partyi i wziąć się do działalności politycznej. 
Celem udzielenia towarzyszom, chętnym do tej pracy 
agitacyjnej, potrzebnych wskazówek i informaoyj — 
postanowił wspomniany komitet urządzić dla nioh 
wieczorny kurs przygotowawszy, obejmnjąey wykłady 
o kwestyach nąj ważniejszych w agitacji za reformą 
wyborczą w mieście i na wsi. Towarzysze, ohoąoy 
uczęszozaó na tan kurs, zechoą zgłosić się do po
niedziałku 9 bm. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień 
ustnych w tej sprawie udziela redaksya „Na
przodu*.

Kxonlka lwowska.
■f- 'L magistratu. Komisarz kono. Piotr Mo- 

tyozyńaki zamianowany został sekretarzem ma
gistratu.

f  Po..szeohna wykłady uniwersyteckie.
W piątek, Jnia 6 bm wykład J. Raczyńskiego nie 
odbędzie aij.

- r  D em onstracja  sanocka Dzisiejsza rozpra
wa zaczęła się dopiero o 11 przedpołudniem, do tej 
pory bowiem obradował trybunał nad wnioskami, 
postawionymi w ciąga rozprawy przez obronę. Na
stępnie słuchano dalszych świadków. Wyrok spodzie
wany jutro koło południa.

-i- Pocztówki % życzeniami wesołych świąt 
wielkanocnych, według rysunków p. Bybkowskiego, 
wydała w nowem barwnem odbicia firma antykwar- 
ska Grunda (ul. Teatralna 17). Jest ioh 14 wzorów, 
a wszystkie osnute są na motywach swojskich. I z 
tego właśnie powodu zwracamy na nie uwagę ogól
ną. Czas już nąj wyższy, aby 7 naszych handlów 
zniknęły niesmaczne, często szkaradne pocztówki nie
mieckie, któreai ciągle jeeioze jesteśmy zalewani.

f t p o n l k a  k r a j o w a .
Wlec polski w Chnrcstkowle. Dnia 1 bm. 

udbył f>ię wiec polski w Cborostkowie w po ’ ;e 
husiatyńikii". Po uroczystej sumie, odprawionej w 
kośoiele miejsov^ym przez ks. kan. K . Głowińskie
go, proboszcza rz. kat., w ozasie kwroj kazanie, za
stosowane do obecnych wieoowyoh czasów wygłosił 
ks. kan. Librewski, proboszcz z Kopyczyniec, udało 
się trzy do cztery tys.ąee ludu, przeważnie rzymsko- 
kat. parafian ohoros.fcowskich na wiec, który zagaił p. 
K. Cieński z U wiał). Po licznych przemówieniach a 
między temi pp. L&azkiewioza, Strokowekiego, Sala- 
wy, N ryńskiego i włość. ^ywina uchwalono: 1) ż j- 
dsć powszechnego, tajnego, bezpośredniego głosowa
nie, ale na podstawie takiej ustawy, któraby nam 
zapewniła 128 p.stów z Galicyi i któraby nie 
krzywdziła Polaków ze wschodniej Galicyi, lecz za
pewniła im swoich posłów; 2) żądać rozszerzenia 
praw autonomii kroju przez wyodrębnienie Galicyi; 
8) żądać uprzemysłowienia kraju naszego przez wy
datną pomoc rządu w zakładaniu fabryk; 4) wyraża 
się oburzeni* posłowi Stapińskiemu, a ubolewanie 
tym członkom deputacyi, którzy pod jego przewo
dnictwom ohodzili dziękować ministrowi p. Gau- 
tschowi za projekt ustawy wyborczej, wniesionej 
przez niego do rady państwa.

Wiec zakończyli pp. Strokswski i Kazimiera 
Cieński przemówień aal, zachęcając do miłości oj- 
czyzny, spełniania obowiązków względem Boga i 
niej, eraz dziękując za żywa zainteresowanie aię 
sprawami wiecu i za godna zachowanie aię wieco- 
wników.

V ioid k i powueełma,
§ K ościółek  na Kahlenberga w Wiedniu 

przesiedl wczoraj definitywnie w ręce polskie i stał 
■ię własnośoią 00. Zmsrtwyohwstańców. Z właśoi- 
cieiem tego kościółka, dr. Gastawem Beuischke, pod
pisany został wczoraj odnośny akt; ze strony kon
gregacji 0 0 . Zmartwychwstańców występował adwo
kat dr, Binder, a akt podpisali 00 Kukliński i Lu- 
trzykowski. 0. Kuslińaki mianowany rektorem tego 
kościółka. Kościółek ten zawiera wiele polskich pa
miątek, przed rozstrzygaj icą walką dnia 12 września 
1683 król Jan III. służył w tym kościółku do 
mszy delegatowi apostolskiemu Markowi d'Aria- 
niemu.

§ W ygrana p. Szemerego. Jak wiadomo, po
głoska o nowej milionowej wygranej p. Szemerego, 
.nanego z ogrania Józefa hr. Potockiego, została 
przez Jookey-klub zdementowaną. P, Siemere również 
zaprzecza tej wiadomości, a zarazem opowiada cie-
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uczyni, gdy od osauu do ozaau, zamiast mloka c  piarsi, da

dziecku zupy a

k . zoczy o -astępstwach owej pogłoski. Oto c- 
trzymuje on ,eń w dzień stosy listów z całego
świata. Z Franoyi, Hiszpanii itd. przychodzą listy, 
których aatorowie apelują do jego wzniosłości, do 
iego serca, do jego przedsiębiorczości, patryotyzrr.-.., 
krótka do jego sakiewki. Pewna babcia z Franoyi 
prosi o parę tysięcy franków na posag dla wnuczki, 
pewien odważny Hiszpan potrzebuje nie mniej nie 
więcej tylko 159.000 fr. na wykończenie balonu no
wego system?, piękne kobiety ofiarowują seroe i rę
kę, rozmaici artyści proszą o zasiłki na kształcenie 
się, ogółem zaś suma żądań doszła mniej więcej da 
wysokości węgierskich długów państwowych.

i  Jeszcze jeden wyratowany w Courrie- 
res. Wczoraj już telegramy naoze donosiły o wyra
towaniu i  podziemia w Courrieres jeszcze jedDego 
żywego górnika. Nazywa się on Berton, ma lat 32, 
a szczegóły jogo wy.atowania są następujące: Wczo
raj o 8 rano odaział ratunkowy robotników praco
wał w głębokości 380 mairów, kiedy jeden z praou- 
jąoycu uczuł uderzenie w plecy i usłyszał słowa: 
„Jestem ocalony*. Był to Barton, którego twarz cała 
była czarna od pyłu węglowego. Wydobyte go na 
wierzch i obwinięto przedewazjatkiem w koce, oelam 
ochronienia od światła. Naatępnie odstawiono go do 
szpitala. Wiadomość o jego ocaleniu rozpowszechni
ła aię bardzo szybko i zgromadziła bardz* wielki 
tłum ludzi. Berton opowiada, i*  nia bardzo cierpiał, 
gdyż w kieszeniach napotykanych po drodze trupów 
znalazł desyó żywności. Ma na nogach liczne rany, 
jednakże nia ciężkie. Sądzi on, że przebywał w ko
palni 8 dni. Straciwszy nadzieję ooalenia, powziął 
zamiar odebrania sobie życia, wpierw jednak posta
nowił raz jeszcze psazukaó ratunku. Po ekiplozyi 
zasnął, ale jak długo spał, nie wie. Kiedy się obu
dził, nie znalazł już przy sobie nikogo. Stracił ua- 
etępni. rachubę czasu. Próbował jeśó mięso z zabi
tych koni, jednak nie mógł ge znosić. Przed zi
mnem otulał się w odzież, zdjętą z napotkanych 
trupów.

Berton twierdzi, ża w głęoiach kopalni nie ma 
już żywego człowieka. Rozpowszechnione też wczoraj 
pogłoski o wyratowaniu jeszcze 9 górników okazały 
■ię nieprawdziw*. Mimo to poszukiwaaia nie ustają. 
Wozorąj przeszukiwano szyb nr. 4, a na dziś gotu
ją aię nowe grapy robotników do zjechania na dno 
kopalni.

Wyratowanie Bertona wzburzyło znowu tłum, 
który ciągle jeszcze jest pi zaświadczany, że w głę
biach są jeszcze żywi ludzie. Przjszło też wczoraj 
do zaburzeń- Gdy inżynier Fournier z kilku górni
kami wyjeżdżał z siybu, opadł go wielki tłum roz
wścieczonych kobiet. Dragoni oealili Fourniera. Za
chodzi obawa poważnych rozruchów.

Minister sprawiedliwości, prezydent ministrów 
i minister robót pubłiczryoh polecili wczoraj pruku- 
ratoryi ponowne zbadanie odpowiedzialności prawnej 
w sprawie katastrofy w Courrieres. (Patrz telegramy).

§ Wezuwiusz wybucha, Z Neapolu telegra
fują : Wczoraj o 5 rano rozlał się nowy strumień 
lawy z Wezuwiusza w kierunku Pompei. Półnoono- 
zaohodni strumień lawy maleje. Wybuchy lawy są 
silna i częste. W razie gdyby się krater zapadł, na
leży oczekiwać interesującego zjawiska. Połączenie 
telegraficzne z obserwatoryum na Wezuwiusza jest 
przsrwane.

$ Arcybiskup Ireland w Rzymie. Jeden z
najwybitniejszych piałatów amerykańskich, mons J. 
Ireland, arcybiskup a St. Paul, przybył w towarzy
stwie biskupa Magobriefc „ad iimina apostolorum*, 
aby sic przedstawić po raz pierwszy Piuaowi X . 
W Rzymie odwiedził najpierw kardynała Serafina 
Yanutslli, który go tego samego dnia rewizytował w 
Hotel d’Angieterre. Ponieważ niedawno nawrócona 
na katolioyzm żena imbasuhra Stanów Zjednoczo
nych w Wi .iniu, p. Bellamy Storer, bliska krewna 
męż. Aiicyi Rooserełt, czyniła gorliwe starania, aby 
mons. Ireland otrzymał purpurę kardynalską i spra
wa ta stała się głośną, dziennikarze starali się a 
posłuchania u ks. arcybiskupa. Ten jednak nikogo 
z osób prywatnych nie ohciał przyjąć. Wieloe około 
Kościoła zasłużony dostojnik zostania niewątpliwie 
kardynałem, leoz z powodu niedyskrecji prasy mia
nowanie nastąpi później, niż w Watykanie było z - 
mierzonem, Papież przyjmie znakomitego kaznodzieję 
i pisarza na audyenoyi już tymi dniami. Na audyen- 
cyi tej będzie też zapewne i mowa o sprawia mia
nowania biskupa lub koadyutora dla Polaków ame- 
rykaś-, ! cb.

8 Tragedya. Z Sofii telegrafują: Podpułkownik 
£  ' wyzwał na pojedynek pewnego porucznika, 
kturego przychwycił na schadzce ze swoją żoną. 
Wczoraj odbył się ten pojedynek. Po pierwszym 
strzale porucznik padł trupem. Gdy lekarze po
spieszył' do padąiaoego na ziemię pomozm' 
podpułkownik dobył rewolweru i sam aię za
strzelił .

9 Nowe okręty rogyjakle. W roka bieżącym 
rozpoczęła się w Roayi i za granicą budowa nowych 
okrętów wojennych. Prace będą ukończone w lutym 
r. 1908. Wvbuaow.no będą pancerniki: „Ruryk*,
„Admirał Makarów*, „Pallada**, „Bajan*, „Giliak*, 
„Ooiakow**, „Kaguł*, krążowniki. „Andrej Picrwo- 
zwannyj“ , „Paweł I “ , „Petr Wielikij**, „Juan Zła- 
toust*, „Jewstaflj*, łodzie kanonierakie: „Bobr*,
„Siwuoz*, „Korąjeo*; pancerniki minowa; „Wsa- 
dnik*, „Gąjdamak* i transportowce „Amur** i 
„Jeaiajej*; torpedowców zamówiono 81. Z  okrętów 
wojennych, jakie wróciły i teatru wojny, wszystkie 
będą tego roku przebudowane i odremontowane, tylko 
pancerniki; „01eg“ , „Gromoboj** i „Raasija* mogą 
być wypuszczone i doków dopiero na przyszłą 
wiosnę.

§ Koronowany artysta. Don Carlos portugal
ski oddaje się od dawna z zamiłowaniem malarstwu. 
Na większe prace nie pozwalają koronowanemu arty
ście trudy rządzenia. Malaje więc przeważnie małe 
akwarele, pastelki, obrazki tuszowe, rysuje. Że król 
Carlos ma talent, świadczy o tern obraz, wystawiony 
bezimiennie w Paryżu „Z życia rybaków portugal
skich*, który zyskał ogólną pochwałę krytyki, oraz 
druga praca „Wojownik marokański*, nagrodzona na 
wystawie lizbońskiej złotym medalem. Don Carlos 
j<>at też niezłym portrecistą. Jego portret infantki 
Eulalii, aioatry Alfonaa XIII, uznali znawojr za arcy
dzieło. Naiohętniej m«»luje król portugalzki typy lu
dowe -5 malowniczych koatyumach.

§ Zamach prywatny na Wenezuelę. „New 
Jork World* donosi, że jeszcze w listopadzie grono 
kupców nowojorskich ułożyło spisek finansowy, któ
rego celem rzekomo obalenie prezydenta Wenezueli 
Castro. Fundusz w sumie miliona funtów sterlingów 
(24 milionów koron) jest już złożony i niebawem 
b 000 ochotników z broaią i amunicyą wyruszy z 
portów europejskich do Wenezueli (3.000 angielskich 
i 2.000 ze Stanów Zjedn.), a jeat nadzieja pewna, 
że do nich jsazoze 10.000 Weuezuelanów się przy
łączy. Właściwym celtm tej wyprawy rozbójniczej ma 
być otwarcie Wenezueli dla kapitałów i przedsię
biorstw obcyoh. Konzul wenezuelski w Nowym Jorku 

iprayz^sje, że wia o tym projekcie.

t § Tunel pod kanałem La Manehe. William 
Holland ma zamiar przedłożyć izbie gmin wniosek g

upoważnienie do rozpoczęcia robót około tunsin pod 
kanałem La Manche pomiędzy Francją a Anglią. 
Tnnel kosztowałby 150 milionów, z czego połowę 
subskrybowanoDy we Francyi a połowę w Anglii. 
Prace nie napotkałyby ni#rT “-zwyciężonych trudnośoi, 
gdyż tunel poprowadzonoby pod pekładami absolutnie 
nieprzenikliwymi. Poczyniono tai cały szereg zarzą- 
dzień, celem usunięcia zarzutów ze stanowiska wo
jennego, między inasmi ma być urządzony system 
szluz, pozwalający na zalanie w jednej chwili wodą 
całego tunelu.

Wydalanie rosyjskich zbiegów z Berlina. 
Berliński „Lokal-Anzeiger“ podaje wyjaśnienia pre
zydenta tamtejszej polioyi t. Borriesa w sprawie wyda
lenia rosyjskich zbiegów; brzmią one mniejwięcej tak : 
Chwilowo znajdujs się w Berlinie obecnie ekoło 
7000 Rosyan, bez środków do życia, lub z bardzo 
azozupłymi środkami, bez jakiegokolwiek zajęcia. 
Między nimi jeat okofo 650U żydów. Liozba ta 
waha się nieustannie, ponieważ nieustaunie przyby- 
wąją nowi emigranci. Stąd obawa u rządu, ie ui 
przybysza z powodu Uraka utrzymania prędzej, ozy 
później staną się ciężarem dobroczynności miejskiej. 
Dalej część ioh stała się rzekomo z powodu swego 
zachowania się niewygodną policji. Wśród tyoh 
okoliczności jest obowiązkiem polioyi działać w tym 
kierunku, by te żywioły napowrót granice państwa 
opuściły. Aoy jednak przytem uuikso wszelaich 
ostrzejszych środków, odniosło się prezydyum polioyi 
do żydowskiego komitetu ratunkowego, aby ten skło
nił emigrantów rosyjskich w drodze łagodnych we
zwań do opuszczenia Niemiec.

Urzędowego wezwania do 7000 rosyjskich zbie
gów, aby z Berlina się wynieśli — nie było. Oka
zała się dalej — wedle zapewnień prezydenta — 
potrzeba wydalenia tygodniowo 60 dc 60 R.osyau, 
którzy spowodowali to przez rozmaite przekroczenia, 
lab ponownie bez środków do iyoia przybyli do 
Berlina. Grozi wreszoie piez/dsnt r. Borries, że 
gdyby „dis lastiges AuslAnder* dobrowolnie się nie 
usunęli, to musiałyby być przeciw nim podjęte kroki 
bardziej stanowcze Cała ta sprawa ma zresztą być 
przedmiotem konferencji między prezydyua polioyi 
a komitetem ratunkowym.

§ Londyn we właśclwem świetle cyfr. 
Aczkolwiek wszyscy wiemy, iż Londyn jest najwię- 
kszem miastem na kuli ziemskiej, nie każdy potrafi 
sobie uzmysłowić, jak wieikie masy narodu są tam 
nagrodzono. Wejdźmy na dach tłynnego dworea cen
tralnego Chaiing Cross i zakreślmy koło, o średnicy 
16 m, W  tym okręgu mieśo; się 4,880.460 głów. 
Gdy rozszerzymy średnicę koła na 3- km, znuj- 
dziemy na tej przestrzeni 6.349.968 mieszkańców. 
Gdy postąpimy o dalszych 16 km. (10 mil angiel- 
skioh) cyfra ta wzrośnie do 6,696.284, a wewnątrz 
koła średnicy 64 km., naliczymy 7,003.924 dusz. 
Na tej przestrzeni żyje ł/e ogółu wszystkioh miesz
kańców WielRicj Brytanii. Sam Londyn z obwodem 
liczy tyle głów, ile ich mają oała Szkoeya i Irlan- 
dya razem wzięte.

3 Wiek panujących. Najstarszym z władców 
jest król szwedzki, Oskar II. Ma on lat 77, a pa
nuje od r. 1872. Zmarły w rb. Król Chrystyan miał 
lat 86, a rządził okrągło przez połowę swego życia. 
Drugim, najstarszym monarchą jest cesarz austryi.eki, 
Franciazek Józef I, który w sierpniu fcr. ukończy 
76 łat, a rządzi nąjdłużej ze wszystkich wł ę.ców, 
bo od r. 1848. Król belgijski, Leopold II, » .a łat 
70, panuje zaś lat 40. Jego ojoieo, pierwszy król 
Belgów, doczekał się był także sędziwego w jęku 
(u. r. 1790, wstąpił ua tron 1831, zmarł 1865). 
Panujący zaledwie od 5 lat król Edward YII jest 
już starcem 64 -letnim. Jego matka królowa Wiktorya 
żyła o 18 lat dłużej, a panowała lat 64f nąjdłużej 
ze wszystkich władców i władozyń Wielkiej Bry
tanii. Dziad Wiktoryi Jerzy n i żył także bardzo 
długo: lat 82, wstąpił na tron w 22 r życia. Naj
starszym z suwereaów, panujący en w zeszłym wieku 
był p ; ież Leon XIII, który zmarł w 93 r, życia, 
po nim cesarz Wilhelm I, który dożył r. 91. Wil
helm III, ojciec królowej W ilhelminy niderlandzkiej, 
zmarł przed 5 laty w 73 r. i., panował lat 41.

O rok mtodBzym od króla angielskiego jest 
sułtan Abdul Hamid, panujący lat 29. Najmłodszy 
pod względem czasu panowania król dnński, Fryde
ryk YIII ma lat 62. Cesarz Wilhelm II. za 3 lata 
ukończy pięćdziesiątkę; panuje lat 17. 0 rok później 
wstąpił na tron Don Carlos portugalski; ma on lat 
42. Nieszozęśliwy car Mikołaj II. ma lat 38, panuje 
11. Król włoski jest od niego młodszy o 2 lata, s 
rządzi półszosta roku. Król Norwegii, Haakon ma 
lata Chrystusowe. Wilhelmina holenderska liozy lat 
25. Najmłodszy z władców europejskich Alfonso 
XIII. kończy za miesiąc 19 wiosen Biorąc wiek na 
wzgląd, król hiszpański cijsł rządy o 2 lata wcześ
niej, niż ewego czasu io-ieiai cesarz Franciszek 
Józef.

Papież Leon XIII. przeżył Piusa II. o Ist 7 
i o tyleż lat był krótszym pontyfikat wielkiego Leo
na. Pius X. końozy w ozerwou Ist 71.

Franouzi wybierają na prezydentów republiki 
łudzi przeważnie starszych wiekiem. Thiars zamiesz
kał w pałacu Elizejskur w 74 r. życia, GrÓTy w 66. 
Loubet i Fallićres w chwili wyboru liczyli także po
wyżej 6 krzyżyka. Praktyczni Amerykauie wybierają 
na szefów państwa ludzi w sile wieku. I tak: Grant 
został prezydentem w 46 roku żyois, Lincoln w 51, 
Garfield i Mac Kinley w 53, Clereland w 47, a 
Rooserelt w 48.

Z mężów stanu Gladstene przeżył o 3 łata 
Bismarcka; ostatni przeniósł się do wieczności w 
82 r. życia. Twórca jedności włoskiej, Cayour, z marł 
w 51 r. żyoia. Z polityków angielskich lord Rus- 
sol dożył lat 73, Palaerston 80, Darby 69, Beaooni- 
field 76, a Salisbury 72.

§ Jeszcze Jedmi w laieiw old radyum. W
Afryee południowej w Kimbarley sir William Crookes 
przedstawił wyniki badań, odnosząoyoh się do dzia
łania radium na dyamenty. Z jego komunikatu po
dajemy szozegół, mogąoy mieć wartość w przemyśle. 
Pod wpływem radyum iyament nabywa własności 
promieniowania i błyszozy silnie. Mofina było spo
dziewać aię tego rezultatu, ale nie oczekiwano jednak, 
iż przez stykanie się z bromkiem ladjum, dyamenty 
bezbarwne nabywają trwałego niebieskiego zabar
wienia. Zabarwienie to nie ustępuje nawet, gdy się 
ogrzewa drogocenny ksmi-ń do czerwoności. Che
micznie nie można odebrać dyamentowi jego odoia- 
nia błękitnego. Podobny dyament fosforyzuje w ciem
ności. Można więc z łatwośoią wyrabiać dyameoty 
niebieskie, przez co podnosi się ich wartośś. Nie 
dość tego. Biały brylant pozostawiony w blizkośoi 
bromku radyum przez rok, nietylko staje się nie
bieskim, ale silaia promieniuje i zachowuje tę właści
wość. Pan Crookes sądzi, ie zmiana, zaszła w 
dyamenoie pod wpływem radjom, rozchodzi się na 
całą tegoż masę. W każdym razie jest to odkrycie 
zajmujące pod każdym względem. W  Kimberley, 
które jest oentrum brylantsdajnej strefy, zamierzają 
dalsze w tym kierunku czynić doświadczenia.

§ Koprysy mody. Z& przykładem mieszkanek 
krajów egzotycznych rozmiłowały się damy angiei- 
„:tie w... kameleonach. Popyt za tem mieniącem się

zwierzątkiem jest teraz w Londynie ogromny. Do
stawcy nie mogą nastarczyć zamówieniom. Dama, 
która ohoe uchodzić za „fashionable*, nie może aię 
pojawić w salonie lub w powozie bez tego stworzon
ka. Kto dotąd 7tie nabył kameleona, musi cze
kać do czerwca, kiedy nadesłane będą świeże 
transporty.

Pogardzane przez ludzi stałego charakteru zwie
rzątka o zmiennej powierzehowaośei są z innych, 
względów bardzo miłe. Przecież ludzi* lubią i wie
wiórki, a te takża zmieniają barwę swego uwłosle- 
nia. A czy płeć piękna nie ma wcalo nic wspólneg# 
z kameleonem? Wazak wykwintna dama zmienia 
kilka razy na dzień swe stroje. To stworzonko hoł
duje t«ż wamaganintn mody i ma do dyspozycyt • 
„kostyumów*. A jakie one piękne, barwne: raz bru
natne, ta znów białe, zielone, fioletowe, żółte, czer
wone. Przytem wszystkiem zmiana powłoki nic nia 
kosztuje.

Ze siowarjysźert
W  lwowskim Związku nauki, wo-liti ruekim w pią

tek 6 bm. o 7 wieczór odozyt G. Baun-telds o W y 
spiańskim.

Walne zgromaazenie tow. historycznego we 
Lwowie odbędzie się w piątek 6 bm. o 6 wieoiór 
w gmachu Uniwersytetu.

X  c n i e g o  Ą m i w t a *
Budapeszt. Strajkujący w Rjeoe (Fiume) ro

botnicy portowi, przestraszeni zapowiedzią praco
dawców zastanowienia wszelkich intei3sów i robót, 
nie tylko powróeili do pracy, al; i zobe riązali się 
juź nie strajkować tego roku. Wodzireja socjalistów 
dr. Goldnera, żyda, policya wydaliła szupasem.

n u .  p a w l e t n s .  Sprawozdani* centralne] sfe- 
oyi meteorologicznej wa Wiedniu i siiBtryaekich kolai 
państwowych. Dnia 4 kwietnia. 1906 r. o godz. 7.

I rano. Czamiowoe —0*0, Tarnopol —‘—. Lwów —0*5, 
kole —•— Przemyśl —•—- Jarosław —3'9. Tarnów 

—•—. Nowy Zagórz —■— Kraków —0'0 F.-ga + 1 ‘2. 
Wiedeń —16 Semmering —4*0 Bsdapes«t -j-3'4. Isoh. 
—19 Riva + 5  9 Tryest + 4 8  Celsynsza

MAŁY FEJLETON.
Strojniś dbający o piękność.

r a r y z  2 kwietnia.
Barwne i fa itsstyczne stroje męskie da

wnych ozt" >w 7-arzucone zostały, zapewne bez
powrotnie. jJym ciągu XIX wieku brzydka 
połowa rod,.aju l»uzkiego ubierała się skromnie , 
stroje męskie, w barwie jednolite, przeważnie 
ciemue, w kroju nie wpadały w oko. Tak samo 
z biegiem czasu i uniformy wojskowe utraciły 
wiele na malowniczości. Zachowały się jednak 
jeszcze w wielu krajach piękne uniformy pułków 
gwardyjskich i kawaleryi. U osób cywilnych do 
szczególniejszych ozdób należały w zeszłym wie
ku li tylko jaskrawe, czerwone kamizelki roman
tyków franouskich i fantastyczne krawaty sym- 
bolistów.

Mimo tego jednak „ród“ strojnisiów, modni- 
siów, gogów i dandysów bynajmniej nie zaginął. 
Elegant tegoczesny dba usilnie o to, aby krój 
jego szal był bez zarzutu, a także postać jego nie 
pozostawiała nic do życzenia. Zmarły niedawno 
młody lord d‘Anglesey posiadał liczne zbiory szpil 
i spinek z drogich kamieni, setki kamizelek wzo
rzystych, kolekcyę drogocennych lasek. WykwiL- 
tny lord-dandy nie żvje już, ale jest na świecie 
sporo jego naśladowców.

Eleganci, jak powiedzieliśmy, dbają o pię
kność kształtów, a dodajmy o delikatność i świe
żość cery; pragną uruki młodości zachować przez 
długie, długie lata. Cywilni i wojssowi modnisie 
nie gardzą gorsetem; to przecież nie jest tajem
nicą. Ale posługują się oni też niezliczonymi, in
nymi środkami, byleDy ich apparycya była zawsze 
ujmującą, jaśniała młodocianą świeżością; sło
wem — dokładają wszelkich starań, by zacierać 
ślady niepiękns, jakie aa nich nieubłagany ząb 
czasu wyrywa.

Przechodziłem dziś rano przez arenne Par- 
mentier i we framudze jednego z domów zwró- 
eił mą uwagę posążek Apollina belwederskiego 
a poniżej złocisty napis: „Dr. N. N. módicin de 
la beautó“ . A zatem musi to być doktor, który 
leczy wady... piękności. Ciekawość mię zdjęła, go
tów byłem uiścić honoraryum, byleby się dowie
dzieć i wam zakomunikować, jakie choroby 
„piękności* i w jaki sposób leczy ów specyalny 
specjalista.

„Concierge1* w szykownej liberyi otwiera 
drzwi. Staję prsed panem doktorem. Ten po
czyna mi praw ić o „piękności męskiej* i mówi, 
że jestem pod tym względem... ciężko chorym. 
Nie przeraża mnie ta nowina. Powiadam, że me 
uważam się za „uleczalnego", aie gotów jestem 
poznać sposoby leczenia... piękności.

Pan doktor tłómaczy mi, że kto chce ucho
dzić za pięknego, musi rozpoczynać kuracyę od 
rąk. Ręka eleganta musi być piękna, miękka, 
biała i ładnie uformowana. Pierwsza rzecz pa- 
znogcie; one mają być długie, lśniące, różowane, 
pięknie obcięte i nie zarosłe przyskórkiem. Kto 
ma pod tym względem braki, tego pan duktor 
odsyła do osobnego gabinetu, gdzie „specyaliata* 
przyprowadza paznogcie do porządku.

Dłuższej pracy i cierpliwości wymaga usu
wanie zmarszek i nadawanie cerze świeżości. 
Podobnie jak u medyka sadowi się „pacyenta* 
na fotelu operacyjnym. Lekarz-cudotwórca usuwa 
z oblicza jego wszystkie ślady, jakie wyryły na 
jego czole troski i doświadczenia życiowe. Po
przednio udaje się „paoyent" do łazienki parowej, 
gdzie bierze go w obroty silny masażysta, pc 
tem kąpie się w wannie tuszowe.,. Operator ocie
ra twarz leczonego cienkim batystem lub watą. 
Wszystkie pory są otwarte, skóra miękka, deli
katna, pracy rąk sztukmistrza podatna. Specyah- 
sta naciera czoro i policzki, różnymi balsamami 
i kremami, skutkiem czego musaułom wract 
sprężystość a nieczystości cery znikają.

Pan dokbor stara się głównie o to. aby 
w ygładzić czoło, usunąć rysy i „wronie łapki* 
z okolic oczu, oraz zacięcia zmarszczkowe za u- 
stami. Wszelkie brózdy, jakie wiek i przejścia 
życiowe wyoraly na obliczu osobnika, osuwa
ją przy pomocy kremów zręcznie palce masa
żysty.

Potem balsamy i kremy ściera się staran
nie, a na oblicze nakłada się plaster owsiany, 
zwilżony w wodzie różanej Plaster podsycha; 
następnie go się rozciera i usuwa. Doktor zmywa 
potem twarz i czoło wodą różaną, by nie po
zostało śladu po mące owsianej. Następuje mycie 
obliesa perfumą silną; ta nadaje twarzy bla
sku i zamyka pory. Resztę wilgoci osuwa wa
chlarz.

Luazi 'Równi, usposobienia nerwowego 
miewają z  ̂ ii między brwiami. Te usuwa 
prąd elektryczny . masażysta. Ostatni potrafi też

GURGULA. Przez to wzmooni swe siły i swój stan zdrowia poprawi. Przejśoie kar
mienia dziecka z pokarmu matki na M ą c z k ę  G u r g u l a  odbywa się 
prawidłowo, ■ wykluczeniem wszelkiego niebezpieczeństwa. — Przepi* t

użycia do każdej puszki dołączony.
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nadać różowości i świeżości wybladłej cerze. 
Mączka ryżowa i szminka odgrywa przytem pe
wną rolę. Tej się używa, gdy pacjent chce mieć 
wygląd opalonego sportowca.

Lekarz piękności potrafi też nadać właściwe 
kształty zdeformowanym nosom oraz • sharm ni- 
zować ich barwę z resztą oblicza. Ku temu ce
lowi służą rozmaite instrumenty, które pacyent 
musi nosić przez całą noc. Wielką uwagę przy
wiązuje speuyalista do biwi. Gdy są zbyt krza- 
czyste, przystrzyga je, włosy sztywne wyrywa. 
Komu brak tej ozdoby oczu, doktor piękności 
ma na składzie różnobarwne brwi sztuczne. 
Peruk specyalisia nie radzi nosić, gdyż często 
łysinka skromna doskonale dostraja się do cało
ści. Na „pacjentach* panu doktorowi nigdy nie 
zbywa, zadowolenie po obu stronach jest zupełne.

W. Koryatośńca.

M  M m o lsra c lL
* P. Oleska 1 p. HuSSu&zy wykonają, główne 

pait/e w orstoryum Fel. Nowowiejskiego „Znalezie
nie św. Krzyża*. P. Oleska, artystka tak chlubnie 
znana naszej publiczności, odśpiewa partyę św. He
leny. P. liossoczy przjbyi umyślnie w tym oeln z 
Warszawy, aby odśpiewa* partyę Makarego.

* Odczyt. Na rzecz skazańców gliwickich w 
sobotę dnia 7 bm. odbędzie się w wielkiej g?'i ratu
szowej o 7 wieoz. odczyt prot. dra Romera na temat 
fi Naród a państwo*. Bilety będą do nabycia w księ
garniach pp. Altenberga i Gnbrynowioza i Schmidta 
a w dzień odosytn przy kasio. Piękny cel odczytu, 
wysoce interesujący temat iraz osoba prelegenta 
wzbudzą niewątpliwie iywe zajęcie i zapewnią mu 
naleiyte powodzenie.

* Koncert , Harmonii* W sali Tow. peda
gogicznego odbył się wczoraj konoert mało znanej 
u nas drużyny orkiestralnej, Dosząoej miano „Harmo
nia*. Mimo wielu utrudnień z nąjrozmaitszych stron, 
jakie „Harmonia* znosić musi, zdołała ona stosunko
wo w krótkim ozasie zgrać się zupełnie poprawnie 
pod wodzą p. Medala. Publiozność nasza powinna 
zwrócić baczniejszą uwagę na ten zespół, zdolny do 
zupełnego zastąpienia orkiestry wojskowej na wszyst- 
kioh wieczorkach, balach i uroczystościach narodo
wych. W ten sposób połąezonoby piękne z pożyteoz- 
nem i załatwionoby pomyślnie kwestyę pierwszej, 
stałej, miastowej orkiestry we Lwowie. Prócz orkie
stry popisywała się jeszoze i  powodzeniem pna Hen- 
drichówna, śpiewaczka oraz „Chór akademicki*. 
Szkoda wielka, ie publiczność nie powiadomiona do 
statecznie o tym koncercie zjawiła się dość nie
licznie.

* Planetnik, sztuka Kaz. Królińskiego, odegra
ną będzie po raz pierwszy w piątek 6 biu. w sali 
Tow. pedagogicznego. Dochód na Czytelnię T. S. L. 
na żółkiewskiem.

* Dramat rosyjski w Wiedniu. Rosyjska 
trupa dramatyozna z Moskwy przybędzie 11 bm. du 
Wiednia i wystąpi 7 razy w nowym Burgteatrze. 
Na jednem z tyeh przedstawień będzie obecnym ce
sarz Franciszek Józef, przyczem odwiedzi nowy teatr 
po raz pierwszy.

* Dramat oa  tle soeyaluem Paryski teatr 
„Ambigu* wystawił 30 zm. poraź pierwszy dramat 
Maurycego Lauiay’a „La tourmente* (Bnrza). Głó
wnym działaczem jest wichrzyciel, który organiznje 
strajk. Jestto człowiek przybyły niewiadomo skąd, 
niozem się nie zajmujący, bez pieniędzy, a mimo 
tego iyjąoy zasobnie. Agitator ayawia się w jednem 
ie środowisk fabrycznych. Przychodzi do gospody, 
raozy robotników trunkami, głosi przytem nienawiść 
wkględem pracodawców, których, jak mówi, jest 
ofiarą. Alkohol podnieca umysły; robotnicy oklaskują 
mowoę, ten przyrzeka ująć się za nimi — i mamy 
bonę.

Miejscem działania jest miasto przemysłowe 
na północy, spokojne, zamożne. Właściciel fabryki, 
w której praonją robotnicy przeważnie wiejscy, jest 
zarazem posłem z tego okręgu, a wyzuaje zasady 
umiarkowane. Rozchodzi się o to, by fabrykanta 
pozbawić mandatu, a wybrać krzykacza-socyaliBtę, 
który ma 300.000 franków rocznej renty. Zawodowy 
burzyoiel agituje za sooyalistą-milionerem i orgaai- 
suje strajk. Bezrobocie niszczy fabrykanta, a także 
i... robotników. Doprowadzeni do nędzy, sposfcrżegają 
po niewczasie swój błąd, zwracają się z ufnością do 
chlebodawcy, który ich nigdy nie krzywdził i chcą 
slynchować nieznane indywiduum, które wznieciło 
burzę. Ale burzyciel znika we właśoiwej porze. Dra
mat, napisany z talentem, a grany świetnie, cieszy 
się w Paryża wielkiem powodzeniem.

* Najnowszy „SmigUB*. L° roi est mort, vive 
je roił — tą królewską fcrmnłą obwieszcza św itu 
„Śmigus* zmianę tronu w państwie... teatralnem, 
ilsstrując ją zarazem na swej tytułowej karcie bar
dzo dowcipnie. Dyr. Pawlikowski, uprowadzający 
artystkę Wojnowską do Paryża, żegnany przez całą  
rzeszę kapłanów i kapłanek dotychczasowych naszej 
sceny w chwili, gdy z dala zajeżdża z ogromnym 
impetem zwycięski w dyrektorskim turnieju nowy 
sternik sceny lwowskiej, p. Heller; wszystkie postaci 
(a jest ich na ilustracji mnóstwo) oddane są świe
tnie i dowcipnie ugrupowane. Dla teatromanów na 
szych ilnstraoya ta pozostanie pewno miłym dokn- 
inentem chwili walki o teatr. Ale oprócz tego „Śmi
gus* z najnowszej daty mu treść niezwykle bogatą i 
urozmaiconą. Jest doskonały opis walki w radzie 
miejskiej również w sprawi* teatralnej, dwa wielce 
sabawne fejletony (jedeD na temat Prima Aprilis, 
drugi z ciętą satyrą na słynny wieczór autorów); 
świetna kronika krakowska, nowy regulamin rady 
państwa itd. itd.
B e p e r tu a r  I w s T ik le s o  tea tra  m lo|ehle|*.

W  piątek przedstawienia nie będzie.
W  sobotę po raz pierwszy „Kopciuszek11 fanta- 

styuwo widowisko Grimma i  Gómera.

Z  IK :O T X 7 \A ._
(Telefonem i pocztą.)

— 16. biskup Nowak wyjechał dziś rano do 
Częstochowy.

—  Dziś rano rozpoczęło się w nuli Oollegii 
nowi inauguracyjne posiedzenie związku stowarzyszeń 
akademickich polskich w Austryi „Ognisko*.

— Sekoya skarbowa rady miasta oświadczyła 
się sa przyjęciem zbiorów Fel. Jasieńskiego do Mu
zeum narodowego.

z  ■ w - A . : E 5 s z a w y .
(Pocztą.)

— Drukarnia spółki komandytowej p. f. „Lu
tosławski, Zamoyski S-ka", w której w ostatnich 
czasaoh drnkowało się pismo „Diwon polski* (przed
tem „Goniec*) z polecenia władzy została zamknięta.

— Osławiony „nieetatowy* ajent wydziału 
śledczego, Wiktor Grftn, został od urzędowania usu
nięty do ozasn nkończenia rozpoczętego przeciw nie
mu śledztwa o torturowanie więźniów w areszcie ra
tuszowym i na Pawiaku.

—  Jakieś nieznane indywidua obohodzą pie
karnie cukiernioze i zanieczyszczają jodoformem ciasto, 
przygotowane do wypieku pieczywa świątecznego. 
Mają to być jakoby socyaliioi, którzy w ten sposób 
ihoą zmusić praoownizów, aby nie robili „po faj er uni

cie*, a zresztą są oni zdamia, że skoro tylu ludzi 
niema co jeść w Warszawie, „burżuje* nie powinni 
urządzać żadnego święconego. Źe tylu głodnych jest 
w Warszawie, to winni temu w pierwszym rzędzie 
owi sooyaliśoi, którzy praoownikowi przeszkadzają 
lub wmost nie pozwalają pracować. Rozumie to jaż 
dziś dobrze ’iażdy robotnik, a tego roojaju, jak po
wyższe zarządzenia, uświadomią go w tern jeszcze 
grutowmej. Gdy znaczna część piekaiakich robotni
ków będzie musiała przymierać głodem podczas 
świąt najuroczystszych w roku, będzie wiedziała, ko
mu swą nędzę zawdzięcza, i oby oznaki jej wdzię 
czności nie były ola owych rzekomych sooyalistó' w 
zbyt dotkliwe 1 Podobnego rodzaju teror szeuą ot yi 
socyaliśoi i wśród czeladników krawieckich, zlewąj ąo 
kwasem siarczanym materyały, przyjęto do roboty od 
majstrów. A oały ten przymus odbywa się w imię 
wolności I

— Rewizye, dokonywane po ulioaoh na spo
kojnych przechodniach, odbywają się ciągle, a ban
dytyzm Tymczasem codziennie znaczy się nojfemi 
zbrodniami: W biurze Tow. eiektr. przy ul. Mar
szałkowskiej 4 bandytów, uzbrojonych w rewolwery, 
ograbiło dwóch urzędników i ważnego, którym za
brali około 100 rubli i zegarek. Przy ul. Stalowej 
do rzeżnika Złotogóry przyszło „towarzystwo*, złożo
ne z dwóch mężczyzn i kobiety i przyłożywszy mu 
rewolwer do piersi, zażądało 300 rubli. Napastnicy 
dali rzeżnikowi 5 minut czasu do namysłu, z czego 
ten korzystając, wybiegł na ulicę i zawołłł poli
cjanta, który całą „trójkę* odprowadzał do cyrkułu. 
Poznano w nich znanych złodziei pobytowych. Do 
mieszkania kupca Dębińskiego przy ul Piwnej 
wtargnęło pięciu mężczyzn, źadająo 250 rubli na cele 
„anarehistów-komunistów*. Kiedy D. zaproponował 
im 10 rubli, zacięli przestrząsać mieszkanie i zna
lazłszy pierścień brylantowy wartości 60 rubli, zbiegli. 
Jednego z nich ujęto.

— Z pośród szajki, która dokonała napadu u a 
ks. Jełov ickiego, wyłowiono dotąd 10 uczestników, 
których poznała służba prałata. Są to mieszkańcy 
okolio zarogatkowyeJh, niektórzy wcale zamołni.

—  W  Warszawie nieznani sprawcy zabili stu
denta Tatarowa w jego własnem mieszkaniu; Tata
rów był podejrzewany o stosunki z policyą.

Krakowskie tow. rolnicze.
K raków  5 kwietnia.

W dalszym ciągu walnego zgromadzenia 
Tow. rolniczego dysputowano nad referatem prof. 
Godlewskiego i czuwanie nad spełnieniem odpo
wiednich postulatów polecono osobnej komsyi.

Po południu obradowały sekeye, które dziś 
rano także obradować będą.

Kraków 5 kwietnia.
Dziś rano obradowały sekeye walnego zgro

madzenia Tow. rolniczego krakowskiego i dele
gatów Towarzystw okręgowych, poczem rozpo
częło się drugie plenarne posiedzenie.

Następnie na pełnem posiedzeniu towarzy
stwa rolniczego wybrano przez aklamacyę dru
gim wiceprezesem profesora Józefa Milewskiego, 
a członkiem komitetu prof. Stefana Jentysa, kie 
równika rolniczej stacyi doświadczalnej,

Szlachta w dziejach walki o wulność.
Radykalna „Gaz. Wileńska* zamieszcza 

następujący artykuł w obronie szlachty, pió
ra redaktora tego dziennika, p. Zenona Pietkie
wicza :

„Nigdy nie byłem obrońcą szlachty i nie
raz występowałem ostro przeciwko niej, gdy 
chodziło o obronę interesów ludności wiejskiej 
robotniczej. Ale tym razem występuję w obronie 
szlachty w imię prawdy historycznej. Oto fakty 
(zaczerpnięte z dzieła Maksi mowa pt. „Sybir i 
katorga*):

„Od wiosny r. 1861 do 20 grudnia 1866 za 
udział w puwstaniu wysłano szlachty 4.252 osób 
z tej liczby do ciężkich robót poszło 1.699, 
t. j. ’ |s czyli 20®/,. Stosunek ten według miejsco
wości tak się przedstawia; wysłano z Królestwa 
polskiego 1.244, z tej liczby do ciężkich robót 
506, tj. 40°/,; z Litwy i Białej Rusi 2.097, z tej 
liczby do ciężkich robót 590 czyli 28% ; z Wo
łynia, Podola i Ukrainy 916, z tej liczby do oięi- 
kich robót 603 czyli 637,- Pomimo tedy, że na 
Ukrainie, Podolu i Wołyniu powstanie nie rozwi
nęło się ./ięcej, niż w Królestwie polukiem i na 
Litwie, pomimo mniejszej liczby szlachty, wysła
no stamtąd ludzi tego stanu nietylko nie mniej, 
ale nawet więcej. Z k a ż d e j  s e t k i  s z l a c h t y  
na L i t w i e  i B i a ł e j  R u s i  p o s z ł o  a a  
w y g n a n i e  28% . Z k a ż d e j  s e t k i  na 
Ukr , ’ ’ nie.  W o ł y n i u  i P o d o l u  p o s z ł o  
06%. l. 3.3J9 ludzi, skazanych na ciężkie robo
ty, przestępcy według stanów znaleźli się w na
stępującym stosunku cyfrowym : szlachty 1.699 
czyli 50%, duchownych 98 (37,), mieszczan 
676 (20%), włościan 705 (2% ), żołnierzy
212 (6 °^ '„Tak więc w jednym tylko stosunkowo 
krótki.n okresie szlachta dała swoich ofiar p o- 
ł o w ę w stosunku do innych stanów. Dodajmy 
do tego jeszcze rzesze stracone na Litwie, do
dajmy wreszcie tysiące ludzi wyrzuconych na 
głód i nędzę z majątków skonfiskowanych, a bę
dziemy mieli dowód, że szlachta w dziejach wal
ki o wolność złożyła olbrzymie ofiary.

TELEGRAMY i TELEFONEMATY
z dnia 5 kwietnia 1906.

Sejm kraiński.
Lubiana. Wczoraj o godz. 3 posiedzenie 

sejmu otwarto ponownie i rozpoczęła się w dal
szym ciągu obstrukeya. O godz. 6 popołudniu 
posiedzenie przerwano znowu na 2 godimy, ce
lem rokowań kompromisowych pomiędzy partya- 
mi. Rokowania te trwały do godziny wpół do 10 
wieczór. Marszałek po ponownem otwarciu po
siedzenia oświadczył, że wobec b e z o w o 
c n y c h  o b r a d  bezcelowem byłoby dalsze 
trwanie posiedzenia. Posiedzenie zatem zamyka, 
a naród wyda wyrok. Słoweńcy liberalni urzą
dzili przed gmachem i na galeryach długotrwałe 
demonstracje.

Z zamętu węgierskiego.
Budapeszt. Powszechne zajęcie budzi od

byta wczoraj w mieszkaniu posła Barabasza 
konfereneya prezydenta ministrów Fejervary’ego 
z Franciszkiem Koszutem, dla której Fejervary 
z Wiednia do Budapesztu przybył i następnie 
do Wiedniu powrócił. Dziennik „Esti Ujsog* do
nosi, że poseł Barabasz powiedział, iż było ona 
już wpierw ułożoną i ciekawą jest jej historya, 
której atoli poseł opowiedzieć nie może. T o tylko 
mogę wyjaśnić — mówił dalej poseł Barabasz — 
że co do rozpisania wyborów do sejmu, nie za
padła żadna decyzya. Mamy na razie jeszcze 5 
dni do ustawowego terminu rozpisania wyborów. 
Ten czas będzie użyty do obustronnych usiłowań 
około rozwiązania przesilenia. Przed koalicją stoi

cięf ikie zadanie, ale nie wszystko od niej zależy, 
lec z także od strony drugiej. Hr. Juliusz Andrassy, 
h r . W ojciech Apponyi i hr. Aladar Ziehy otrzy- 
m.ali telegraficzne wezwanie do Budapesztu na 
k.onferencyę z Koszutem. Zdaniem hr. Andrassego. 
trudno przewidzieć, co się stanie. Bar. Fejervary 
wyraził kilkakrotnie gotowość ustąpienia i za
pewnił, że byłny szczęśliwym, gdyby powróci, 
spokój.

Budapeszt. (Węg B. kor.) Koszat po kor.- 
ferenoyi z br. Fejenrarym oświadczył dziennika
rzom: „Jak wiadomo, zapatrywałem się zawsze 
na sytuacyę pesymistycznie, a także po wczo
rajszej konferencji nie widzę powodu do zmiany 
opinii*. Mimo nalegań Koszut nie chciał dać 
żadnych dalszych wyjaśnień.

W iedeń. Korespondent budapeszteński tu
tejszej „Zeit“ donosi, że konfereneya Fejervary’ego 
z Franciszkiem Koszutem skończyła się tem, że 
Koszut obiecał utorować drogę lojalnemu 
kompromisowi ntięazy br. Fejervarym a K o 
szutem w kwestyach głównych porozumienie nie 
jest nieprawdopodobne, jednakże sytuacyę należy 
oceniać jeszcze dalej sceptycznie, gayż większość 
par tyj niezawisłych, a zwłaszcza hr. Andrassy i 
hr. Apponyi nie oświadczają, jakie zajmą stano
wisko wobec gabinetu. W  kolach koalicji obiega 
pogłoska, że zdołano znaleźć drogę do zażegna
nia przesilenia i że w tej mierze wczorajsza 
konfereneya przewodników koalicji, jaka się na
stępnie odbyła, a mianowicie Koszuta z Andras- 
sym, Zichym, Tothem i Polonyim, miała po
wziąć odpowiednią uchwałę. Koalicja przyjmuje 
ciągle wszelką akcyę br. Fejervary’ego z niedo
wierzaniem i wiązi w obecnym kroku tylko za
sadzkę, ażeby odpowiedzialność za nierozpisanie 
wyborów złożyć na koalicję. Hr. Andrassy 
oświadczył, że o powaznem rozwiązaniu przesi
lenia będzie można mówić dopiero wtedy, jeżeli 
przewodnicy koaiicyi powołani zostaną na audy- 
tncyę do monarchy W pierwszym rzędzie powo
łanym będzie bezwarunkowo Koszut.

„Zeit“  donosi dalej, że minister spraw we
wnętrznych Kristoffy niebawem ustąpi, a dymi
sja  jego przyjęta została na onegdajszej radzie 
koronnej. Ogłoszenie tej dymisyi nastąpi jeszcze 
przed Wielkanocą.

Budapeszt. „Budap. Hirlap* donosi, że 
konfereneya br. Fejeryarego z Koszutem odbyła 
się na bezpośredni rozkaz cesarza. Dziennik do
daje, że chodzi obecnie o nową akcyę zażegna 
nia przesilenia. O rozpisaniu nowych wyborów 
niema mowy.

Budapeszt- W pomieszkaniu Koszuta od
była się wczoraj wieczorem konfereneya, w któ
rej uczestniczyli hr. Audrassy, Aiadar Ziehy, 
Toth, Geza Polonyi.

Budapeszt. Wszystkie pisma omawiają 
wczorajszą konferencyę między Fejervarym a 
Kcszutem. „Pester Lloyd“  pisze: Niewiadomo, co 
Fttjervary ofiarował Koszutowi albo co zapropo
nował imieniem korony. Ale cokolwiekby to było, 
należy je przyjąć, gdyż nawet najgorszy kompro • 
mis nie może być gorszym od niebezpieczeństwa 
absolutyzmu.

Dziennik „Budapest1* zamieszcza artykuł 
Koszuta p. t. „Nad Rubikonem", w którym mię 
dary innemi powiada. „Oby Bóg dał, abyśr .y 
nueli widok takiego rozwiązania przesilenia, co 
<Ło którego moglibyśmy się spodziewać, że odpo- 
wue życzeniom kraju. Dotychczas niestety takiej 
rtadziei nie mą. Dotychczas nie poczyniono takich 
•propozycyj, a mowi się tylko o tego rodzaju pla
nie rozwikłania, o którym nie można powiedzieć z 
góry, czy go naród przyjmie*.

„Budapesti Hirlap" pisze, że podstawą za
mierzonego planu załatwienia trudności jest za
prowadzenie powszeebnego prawa głosowania i 
dodaje: Uważamy za rzecz prawdopodobną, że 
partya Koszuta przyjmie to, punie waż jest to 
dawny punkt programowy tej partyi. Ale to jest 
wąpliwem, czy przyjdzie do porozumienia, gdyż 
me wiadomo, czy usiłowania Fejeryarego są 
szczere.

„Alkotmany", organ partyi ludowej, oświad
cza się teraz stanowczo przeciw przyjęciu pro 
pozycyi prezydenta ministrów odnośnie do po
wszechnego prawa wyborczego.

Organ socyalistów .Nepszawa'1 chwali bez
warunkowo akcyę prezydenta ministów, zmierza
jącą ku powszechnemu głosowaniu.

Budapeszt. Dzisiaj o 10 przedpołudniem ze
brali się członkowie kierującego komitetu koaiicyi 
pod przewodnictwem Franciszka Koszuta na kon
ferencję, która trwała do 12 w południe. Uchwa
ły nie powzięto, komunikatu nie wydano.

Członkowie komitetu oświadczyli dziennika 
rzom, że a k c y a  u g o d o w a  j e s t  n a  
d r o d z e  p o m y ś l n e j ,  żs wezwanie do 
pertraktacyj wyszło ze strony rządu i to nie pod 
adresem samej psrtyi niezawisłości, lecz całej 
koalicji. Geza Polonyi wydelegowany został do 
Wiednia imieniem koaiicyi, aby porozumiewał 
się z prezydentem ministrów.

Dziś popołudniu toczyć się będą dalsze o- 
brady komitetu koaiicyi.

Wiedeń. Prez. ministrów bar. Fejerwary 
dziś o godz. 10 przedpoł. wrócił z audyencyi w 
Borgu dopałacu węgierskiego ministerstwa i przyjął 
poda Oezę Polonyfego, poczem o 12 w południe 
po raz wtóry udał się do Burgu i został przy
jęty przez cesarza na dłuższej audyencyi pry-, 
watnej.

Z ziem polskich.
Włościanie parafii Kazimiera mała w pow. 

pińczowskim wysłali do Henryka Sienkiewicza 
prośbę, aby przyjął poselstwo do Dumy państwo 
wej. Sienkiewicz w obszernym liście podzięko
wał współobywatelom za ufność; z tego zaufa
nia nie może jednak skorzystać, podał się bo
wiem dawniej na wyborcę w Warszawie. Będzie 
tam trzeba pilnować wyborów i z tego powodu 
mógłby być wybrany tylko w Warszawie. Ale i 
tam nie będzie kandydował, gdyż uważa, że po
trzebniejszym będzie w kraju, niż w Petersbur
gu. Natomiast jeżeli będzie sejm w Warszawie, 
wówczas z największą chęcią poda się na posła 
i pokłoni się włościanom o głosy, aby ojczyźnie 
służyć, póki mu Bóg życia dozwoli.

Język polski na uniwersytecie.
Petersburg. Rada państwa zatwierdziła 

projekt ministeryum oświaty o u t w o r z e n i e  
w uniwersytecie w a r s z a w s k i m  k a t e 
d r y  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  p o l 
s k i e j .

Rada państwa postanowiła też utworzyć w 
uniwersytecie p e t e r s b u r s k i m  katedrę ję
zyka polskiego i historyi literatury polskiej. W y
kłady będą odbywały się po p o l s k u .  Na « -  
tworzenie katedry wyasygnowano 20.000 rubli. 
Corocznie ma być przeznaczana na jej utrzyma
nie kwota 22.000 rubli

Z Rosyi.
Z rady ministrów.

Petersburg. (Pet. Ag.) Rada ministrów u- 
cbw&liła, że konieczną jest dla administracji 
państwa aż do urzeczywistnienia reform insty- 
tucya komitetuj ministrów w dawnym składzie. 
Uchwała rady ministrów będzie przedłożona 
carowi.

Wybory do Dumy państwowej.
Petersburg. (Pet. Ag.) Telegramy z roz

maitych miejscowości stwierdzają, że wybory do 
Dumy miały spokojny przebieg. Również w Pe
tersburgu dokonano wyborów spokojnie. W  mia
stach zwyciężyło stronnictwo konstytucyjno-de- 
mokratyczne, po wsiach konserwatywne.

Petersburg. Konstytucyjni demokraci od
nieśli zwycięstwo we wszystkich okręgach. Pisma 
liberalne i radykalne zapowiadają, że Duma bę
dzie opozycyjną i radzą, aby Witte i Dmnowo 
teraz ustąpili.

Nowe ustawy prasowe.
Petersburg (P. A.) Dziś pojawił się ukaz 

carski, zawierający kilka nowych zarządzeń w 
sprawie prasowej. I tak : drukarnie będą w przy
szłości zobowiązane przed wydaniem jakiegoś 
pisma peryodycznego przedłożyć władzy prasowej 
numer próbny. Druki zawierające ryciny, których 
ogłoszenie sprzeciwia się ustawie karnej, mogą 
być konfiskowane. Wydawca pisma peryodyczne
go, którego zamknięcie lub zawieszenie sąd za
rządził, nie może sam ani pośrednictwem dru
giej osoby wydawać pism periodycznych, póki 
ze strony sądu nie otrzyma upoważnienia na to 
wydawnictwo, albo też póki nie upłynie termin, 
na który pismo zawieszono Ktoby się temu za
rządzeniu sprzeciwił, ma być za pierwszym ra 
zem Karany grzywną do 6.000 rubli, zaś w razie 
powtórzenia czynu, aresztem do 16 miesięcy. Tej 
samej karze podlega drukarz, skazany na zam
knięcie drukarni, a mimo to prowadzący dalej 
drukarnię. Kto rozpowszechnia pismo przed o- 
trzymaniem zezwolenia na nie, albo przed przed
łożeniem numeru próbnego, ma być karany grzy
wną. Prócz tego może sąd zamknąć drukarnię 
na 6 miesięcy.

Napady i zamachy.
Połtawa. Pociąg towarowy, który wyru

szył z Charkowa, został opadnięty przez uzbro
joną bandę. Prowadzącego pociąg napastnicy 
zranili. Przybyli żandarmi i dali ognia do na
pastników, ale żadnego z nich nie ujęli Na dwo 
rzec tutejszy przybył pociąg towarowy, składa
jący się z 17 wagonów, naładowanych mitralje 
zami. W  drodze zerwano plomby z jednego wa
gonu i skradziono jedną mitrąljezę; później ją 
jednak odnaleziono. Tor kolejowy strzeżony jest 
przez wojsko.

Sostow  (gub jarosławska). W monastyrze 
św. Trójcy zrabowano ubiegłej nocy 77.000 ru
bli i rozmaite kosztowności Sprawcy zbiegli.

Strajk powszechny w Rosyi.
Rosyjscy rewolucjoniści socjalistyczni, rze

komo ciągle jeszcze silni, z ogłuszającym hała
sem zapewniają wszemwobec, że zamierzony na 
kwiecień a najpóźniej na maj strajk powszechny 
niezawodnie się uda. Wszelako mnożą się oznaki, 
że taki strajk powszechny zgoła nie ma widoków 
powodzenia, że jeśli w której gałęzi strajk wy
buchnie, to tylko na chwilę i że położenie ro
botników rosyjskich skutkiem ogólnego strajku 
tylkoby się pogorszyło. A że strajk ten już od 
kilku tygodni zapowiadano, więc też rząd, nau
czony wypadkami zeszłorocznymi, przygotował 
się i poczynił zarządzenia, któreby ponowienia 
strajlm powszechnego udaremniły. Mylnem też, 
jak z dobrych źródeł donoszą, jesr zdanie, jako
by chłopi rosyjscy czekali tylko na sygnał, aby 
wziąć udział w strajku jeneralnym Juście poło
żenie chłopa rosyjskiego jest obecnie bardzo liche, 
chłopa ciśnie bieda, rewolucjoniści nieustannie 
go podżegają. Ale chłop len, z natury swojej 
konserwatysta, trzymając się zasady, że „dzień 
jest karmicielem roku*, zajmie się uprawą swo 
jej roli, zamiast przyłączać się do eksperymen
tów politycznych. Zresztą także miejska ludność 
rosyjska pragnie raczej spokoju a nie walk 
krwawych. Słowem, wodzireje strajku zamierzo
nego nie mogą liczyć na poparcie powszechne, 
więc też strajk jeneralny, zdaniem osób dobrze 
poinformowanych, żadnych nie ma widoków po
wodzeniu. _____

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlament niemiecki przyjął wnio

sek komisyjny o zniżenie podatku na cukier z 14 
na 10 marek.

w Courrieres.
Lens Burmistrz Simos, który w dniu ka

tastrofy przyczynił się do ocalenia 17 górników, 
wczoraj zjechał do szybu 3 wraz z kilkoma gór
nikami w cala szukania dalszych ofiar katastrofy. 
Po półtoragodziMiem uciażliwem szukaniu udało 
mu się odnaleźć ć wieże zwłoki, które jeszcze 
były całkiem ciepła, śmierć widocznie nastąpiła 
była dopiero kilka godzin temu. Gdy Simos za
wiadomił o tem czekający przed wejściem do 
szybu tłum. w którym znajdowało się wicie ko
biet, powstało ogromne wzburzenie. Wynoszono 
okrzyki: „Precz z mordercami I- „Nioeh żyje
strajk!“ Simos opowiadał dalej, że Towarzystwo 
kopalniane w dniu katastrofy zażądało od niego, 
gdy wchodził do szybu celem ratowania ofiar, 
rewersu, że zrzeka się na wypadek nieszczęścia 
wszelkiej pensji dla pozostałej rodziny. (Patrz 
kronika).

Konflikt persko-turecki.
Konstantynopol Położenie na granicy tu- 

recko-oerskiej znacznie się zaostrzyło wskutek 
tego. że Turcy zajęli p e . 1- urząd celny 
m— m— m— — mmmmm— mm— mmmmmm— m

Rozmaitości
U Głoska „M“  w żyelu Bonapartego od

grywała niepoślednią rolę. Pierwsze walne zwycię
stwo odniósł Napoleon I pod Marengo, upadek jego 
datuje się od Moskwy. Marboe był tym mistrzem, 
który pierwszy w szkole wojskowej przeczuł w Na
poleonie geniusza. Melas otwarł mu drogę do Włooh. 
Mortier był jednym z pierwszych jego generałów. 
Morean zdradził Benapartego, a Murat był pierw
szym męczennikiem jego sprawy. Marya-Luiza była 
jego towarzyszkę, gdy stał u szczytu sławy. Metter- 
nish pobił go na polu dyplomacji. Nazwiska 6 mar
szałków: Massena, Mortier, Marat, Moueey. Maedo-
nald, Marinont i 26 jego generałów zaczynary się od 
litery M. W Muralcie, księciu de Bassano pokładał 
nąjwiększe zaufanie. Bonaparte odniósł zwycięztwa 
pod Moskwą, Montmirail i Montereau, potem przy
szedł atak na Montmartre. Medyolan był pierwszą 
siedzibą jego wrogów, Moskwa ostatniem wielkiem 
miastem, które ząjął. Utracił Egipt skutkiem błę
dów pod Menon. Miollisnwi polecił wziąść Piusa 
VII do niewoli. Malet i Marmont spiskowali prz»-

ciw Bonap.rteuiU. Maret, Montaliyei, Moliien byli 
jego ministrami, Montesąuieu pierwszym podkomo
rzym. Najniebezpieczniejszą dla Napoleona byłe obca 
alfabetowi frar.easkiemu i włoskiemu głeeka „ W ‘ ;
od niej zaczynają się imiona własne; Wellington i
Watterloo...

Q  Frrcdsfaly dla pań palących w pocią
gach kolejowych zaprowadzają teraz w Anglii. Za 
przykładem R^syanec córy Albiom: zaczynają się
coraz liezuiej oddawać f aleniu tytoniu. W zeszłym 
miesiącu wydzielono w karyerze Londyn-Liverpol 
kilki przedziałów 1 klery dla dam używających ty
tonia. Takie damy spotyka się teraz często w pierw
szorzędnych restauracyaoh londyńskich, w kawiar
niach a nawet ua ulicy. Jeszcze przed kilku laty 
„une grandę darne*, puszczająca z ust różowych 
kłęby dymu, była w Lonaynie rjswiekiem niewidzU- 
nem. Angielki palą prawie wył  ̂ ..nie papierosy z dro
giego tytoniu egipskiego, tureekiego lub rosyjskiego. 
Zapewne niezadługo przyjdzie kolej na cygara liściom 
we, a może i na fajki i nargile.

To f oteo,
Dwnznaezre

Wyjątek z telegramu, wysłanego prze* pewne
go handlarza nierogacizny, który miał zjeehac i  
transportem swego towaru: „Pociąg pospieszny świń 
nie bierze, przyjadę więc jutro.

•
Panna  X.: Dlaosego mnie pan znowu pyta, 

czy pójdę za pana. Przecież przed trzema miesiącami 
dałam panu stanowczą „u-ełnie odpowiedź, ie nigdy 
jego żoną nie będę.

Pan Y: Tak, alt ja w międzyczasie odziedzi
czyłem znaczny mąjątek.

Dział ekonomiczny.
j? Gal. akc. Bank blpoteezay ma zaszczyt

podać do wiadomości, iż z dniem 31 marca 1906 
wynosił stan naszych 4 pro. listów hipotecznyoh
76.124.200 kor., 4 i pół prc. listów hipotecznych
63.819.200 kor., 5 prc. premiowanych listów hipo
tecznych 2,955.000 kor., łącznie 142,898.400 kor. 
zaś stan asygnacyj kasowych 2,395.000 kor.

/3 L aen derban k . Wczorajsze generalne zgroma
dzenia Lnenierbaokii pr:v: -?o jednomyślnie wniosek 
rudy nadzorczej, aby czystego zysku w kwocie 
7,036.774 kor. po odc,^0nięain 5-procentowej dywi
dendy na sumę 5 milionów oraz innych w statutach 
przewidzianych przydzieleń w sumie 282.010, roz
dzielić snperdywidendę po 4 korony od akcyi. Do 
fuoduszn dyspozycyjnego na cele pensyjne ma być 
przekazanych 100.000, a reszta w kwocie 654.768 
raa być przeniesiona na nowy rachunek. Przy
jęto również wniosek rady nadzorczej w spra
wie ustanowienia marek prezenoyjnyeh dla rady 
nadzorczej na 4-lutni okres t kwoty 80.000 koron 
rocznie.

Z rynków towarowych.
B sn l rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 5 kwietnia.
Dziś notujemy ze 50 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 8T0 do 8‘25, pszenioa na ter- 

mina 0 00 do 0-0C. Żyto gotowe 5'00 do Ł'80, iyto na 
termiDa 0 00 do 0-00. Owies obroczny gotowy 6'90 de 7 20. 
Owies obroczny na terminy 0'00 do 0'00. Jęczmień pa
stewny 6'00 dó 6 30, jęczmień browarniany 6-flO do 7 w . 
Rzepak 13 00 do 13-25. Lnianka 0'00 do 0-00. Groch pa
stewny 6'75 do 7 25, groch do gotowania 8-50 do IOW. 
Wyka 8'50 do 9 - .  Bobik 6-50 do 6-80. Hreczka 00'00 do 
00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 0"0O do 0'00 kukaru- 
dza stara 0.00 do 0"00. Chmiel nowy za 56 kilo 00"00 de
00 00, chmiel stary 00'00 do 00 00. Koniczyna czerwona 
45*00 do 60'00, koniczyna biała 45-— do 55'—, koniczyna 
szwedzka 75'— do 90'— Tymotka 22'— do 26 00.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
32'75 do 33'—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy

do — —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen- 
towany 17 75 do 18 00

B n d a p e s n  d. 5 kwietnia. Kurs w koronaoh
1 po 100 klg. Notowane przenieę na kwiecień 16-64— 
16'66, pszenicę na maj 16*58—16'60, na październik 
16'52—16*54, żyto na kwiecień 13-44—13'50, na paździer
nik 13'52—13'5'ł, owies na kwiecień 15*92—15'94, na paź
dziernik 12'6‘2—12*04, kukurudzs na maj 13-46—13*48 na 
lipiec 13 66—13 68, rzepak na sierpień 27*70—27*90.

Olerty: dobre.
Che kupna: ożywiona.
Usposobienie: silne, 

ogods: zimno.

Z rynków pieniężnych.
W tetle ik  d. ó kwietnia. (Telegram „Gazety Na

rodowej"). Zamknięcie gieidy o godzinie 2 minut 30 po- 
ołudni". Akoye austryaekiego zakładu kredytowego 
77-50, węgierskiego zakłada kredytowego 781*00, Anglo- 

banku 380 —, Unionbanka 5f2'50, Banku dla krajów ko
ronnych 444'50, Bankrereiuu 563*25, Bodenereditu 105*8—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 570-—, kolei państwo
wych 675 '5. kolei południowej 127*50, tramwaju A .—'—. 
B. — , .olei 'ilbethho 444-— kolei północnej 5740, kolei 
ozemiowieckiej 581'—, alpiny 547'75, Rima Muranya 541-76, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2652'— fabryki broni 
564-00, tureckie tytoniowe 378'—, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 608*00 oblig. węg. iuaemnu. 
95*20, renta majowa 99'85, austryacka ren a koronowa 
99-95, węgierska renta koronowa 95*05, 56-let. listy To
warzystwa kred. ziemskiego 98-90, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 98*65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-80, 5-procentowe listy banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99*06, 4 i pół proc. Banku 
kraj. 101-55, 5-prooentowe komunalne obligaoye Banku 
kraj. —•—, 4-procentowe galicyjskie obligacye propin. 
99*55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 189S 
99*30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9805, losy 
tureckie 152-75 marki 117-42, ruble 251*50.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.)

P r r k  m  f l e w  wszystkich ciągnień 
r ^ l  U l l l C O j r  łosów austriackich
Bezpłatna rewizya losów dla wszystkich 
cięgnień. — Ubezpieczeń e losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszy wygrany.

Sokal i £ilien
Dom hantowy i kantor wymiany
Przyjechali do Lwów* d. 5 kwietnia 1906.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona.) J. 
br. Błazowski z Czeremchowa, H. br. Christiani z 
Dębicy, T. Słonecki z Zudarowa, P. Gołaszewski 
z Tonstobaby, P. Janowski z Krakowa, L. Mischeł 
z Wiednia, F. Hampe z Berlina, A. Munter z Na- 
drezn. dyr. P. Komornicki z Borysławia, dr, 8 . 
G-iwlhcu Y t ki z Kamic ki, T. Tołkan i T. Strumiłło 
i  Uiraiuy, A. SUmsłŁ z Kijowa, dr. J. Mała- 
ciński z Brodów, W- I .oński z Jasła, PP. Ma
kowieccy z Niska, l/y. F. Milińscy z Cześnikowa, 
H. Kostkiewicz z Bolechowa, M. Komarnioki z Ja
rosławie.
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Królowi £ear.
K o m a n a .

(Ciąg dalssy).

Przyjechał Ryszard. Nie było n ł<l na nim 
prsygnęDienia, przeciwnie byt pewien otieLy 
i nadała! na przyszłość. Ufał awoim wiadomo- 
iciom agronomicznym i i  miało przystopował do 
swego nowego zawodu.

Towarzyszył Janowi po stajniach i polach, 
wypytywał o wszyatko i krytykował jego go
spodarkę.

Do Marienfelde pojechał zaraz drugiegt 
dnia, ale powrócił gniewny. Jego prośbu o przy* 
jęcie go na praktyką gospodarczą w Marienfelde, 
baron Lomw rz grzecznie ale stanowczo od - 
mówił.

AJ nareszcie matka nnioała go w niebo 
a jego jmztaych rozmyślań.

Pani Amelnag esekała cały tydzień, stołiin 
objawiła Ryszardowi swoje postanowienie. AJ do 
ostatniej chwili wiała nadzuję, Je Jan siy roz
myśli.

Wreszcie oznajmiła swema nąjsiamema

synowi, Je oddaje mu Wehrwalde. I ądy teraz 
widziała jago zachwyt, gdy siyszałs jego przy
sięgi i zapewnienia, Je zawsze będzie ją re
kach nosił, łe  nie pozwoli jej opuścić Wetu wal- 
de, czy on się ożen. lub nie oJeni, uczuła się 
zadowoloną, niemal szczęśliwą. I im bardziej 
wzruszały ją  oanaki muości i wdzięczności Ry
szarda, tem większy czuła Jal i niechęć do Jana.

— Zdaje mi cię — mówiła wieczorem pod
czas rozbierania się do sferUnscne —  że mó| 
zmarły mąz, zaślepiony dobrocią swego serca, nie 
dość jasno widział. Jan swoim upoom  zepsuł 
sob.j cafą przyszłość, & okazał przytem. że matk. 
swej nie kocha.

Me’ Lnsche nic nie odpowieaziała, wzru- 
■zyta tylko swojemi chudenii ramionami.

— W  każdym razis —  kończyła pani Ame- 
lang — dziękuję Panu Bogu, Je mam dwócn sy
nów, na których oprzeć się mogę.

* **
Z kolei i Arno został zawiadomiony o po

stanowienia matki podziału majątku. Objawiał 
tyle wdiięcznuści, ile Ryszard i sławił m>łośó i 
mąarocć najlepszej matu.

„Czego mnJe mamie zabraknąć ? — pisał 
w liście. —  Będzie m, ma mieszkać u Ryszurda 
w  akocLanem Wehrwalde a nie będzie mieć 
ładnych trosk, tylko radość i spukój. Jeżeli w

zimie będzie się mamie nudzić na wsi, to przy
jadzie mama do nas, gdyJ dzięki dobroci mamy 
nie potrzebuję już .-“ 'lękać z małżeństwem. Iv ',-t 
dom będzie domem mamy tak samo, jak Wehr
walde Moja narzeczona i ja czekamy z niecier- 
pli n sścią chwili, w której c m ą  wdzięczność 
będziemy mog’ i ok-iac mamie nie słowami, lacz 
czynem 14

Nastąpiło jeszcze kilka słów braterskiego 
współczucia dla Jana, który swoim nieszczęśli
wym i całą rodzinę kompromitującym krokiem 
gotuje sobie sraumy los a calem swojem postę
powaniem na u? a podejrzenie, Ja won awaniu 
rować się po zamorskich krajach, aniieli praco
wać na praojców roli W końcu zapowiadał Ar
no przyDycie swoje i swej narzeczonej.

Rzeca/wiście w kilka dni później przyjechał 
do Wehrwalde Arno, jego narzeczona i matka 
narzeczonej.

Fani Amelung była temi odwiedzinami i 
wyborem syna uszczęśliwioną. Syn i przyszła sy
nowa zasypywali ją wdzięcznością i miłością, 
sławili ją jako najlepszą dobrodziejkę swych 
dzieci i strce pani Amelung rosłe

Konstancya Lóbenicht, narzeczona Arna, 
była dobrze zbudowaną, pulchną, blondynką; 
twarz miała regularną, jeanak bez żadnego wy
razu ; ruchy jej były bardzo ływe. daj matka

była również przeciętnym typem. Obie panie mó
wiły gładko i składnie, aie w rozmowie swej nie 
wschodziły poza szablo-^we szranki salonu 
mieszczańskiego.

Jan, który az do uregulowania wszystkich 
spraw przyrzekł kierować gospodarstwem w 
Wehrwaldzie, był teraz między swoimi jak obej 
Obie panie Lóbenicht nawet nie zwracały n .  nie
go uwagi a bracia traktowali go zimno. Stał już 
przecieJ poza nawiasem.

Pani Amelung postanowiła wydać na eżeść 
parj narzeczonych wieczór, naturalnie w kole 
najscis'ej szych przyjaciół, gdyJ Jałoba jesseze 
się nic skończyła. Baron Losswitz z córką byli 
między zaproszonymi.

urna zachowywała się z obec Jana zapeł
nię tak samo jal dawniej i jeden tylko Jan wi
dział, jak wymeszoną jesi jej aprzejmosć. Tylko 
jej współczucie dla jamnika zdawało się być go
rącem i c&cz eta Jan musiał ją zaprowadzić do 
stajni, gdzie Menne okryty zocerr leżał. I tym 
razem jeszcze nrzywioala Erna łakocie dla jamni
ka, a gdy ten zjadał je z jej ręki, z ócz jej spły
nęły dwie łsy.

Nazajutrz paui Lóbenicht z córką odjechała, 
Arno zaś pozostał jeszcze w Wehrwalde.

T V 1F.
Nadszedł dzień, który pani Ameiung wy

znaczyła do ro ,iału między synów majątku, po
zostałego pc jej mę-u.

Z  miasta ODWodowego przyjechał notaryusz 
Marcin Mitscherling. którego pani Amelung miała 
oc dzieciństwa i kturego teraz zawezwała do 
uregulowania spraw finansowych i przeprowa
dzenia działu.

Pani Amelung powitała go na werandzie, 
a po śniadaniu, które notaryuss spożył z dużym 
apetytem, miała z nim długą konferencyę w da
wnym gabinecie zmarłego męża. Potem wraz z 
notafyuszem przeszła do wielkiej sali, otwiera
nej tylko podozLJ największych uroczystości

W tem samem miejscu, w którem przed 
sześciu miesiącami ustawiony bvł katafalk ze 
zwłokami zmarłego właściciela Wehrwaldu, stał 
teraz stół, założony papierami. Przy nim ujiadł 
notaryusz. Była to osobistość ciężka, jowialna, a 
w ohwili urzędowania przybierająca miny tak 
Bowużae, Je sprawiały one w rzecie  az komi
czne. Jego twarz była tak tłustą, Je ócz prawie 
widać nie było, a ustami poruszał ustawicznie, 
j-*kby kosztował jakieś doskonała potrawy. Co 
chwila gładził łysinę swoją gri ą ręką

(C. d. n.)

DftOftJfg OGŁOliZifiNIA
V  4  U. J  w jtm .

B u l i o n

aharjak t a j w *  m U i  i śiikiego p.M 
twa f j  10 al>. kii*. -  Iłwśr Lapisy*
•rtNiiy.

Maszynki da Uads, 4 , tatka
potu  F r. t 'U z d e k

mogosjn wyrobów i< iy«h maślanych 
Lw«<*, Rysak m. 304

Handel 
Leonarda

Soleckiego
Fortepian kródotki, dobry, piękny, 

okosyjnle spisadaas — 
nowe pianino, Akademicko S I. p. ofieyuy.

55

Od I-go lipca
światło elekt rycinę, centrala* cgrzemnlo, 
•tejmie, woeowai* i ogródek, w ioiaa Bro- 
milsklch pr*7 oŁ V -yłowrj 36. Wiadomość 
v  łklepi* (Grand Hotal).

Cukiernia krakowska
I r o e s T it ik ie g a -  L w a  w , w  Erm
d r y ,  pc.eca uukomite ciasta świ , Kuc

rko 01 •, 3t j  po galdanla, antka pa 
centy, •banki, pisanki od 10 ot., kar- 
oalkón iiint 40 et, pomadek 80, cookola- 

dek „aldena. jua

I H jSliik  * P^żdwwym lg» iins.o, na 
L .  3 II. H eemoietna) poeaada, ta winda 
jV7  wickasj-ml kompleksami taaow, wsieca 
■tnłUu* wTałe»alćony, Cl legły w miernie 
lwio, i  yltkiciMl świadectwami, pramue 
sai-juić p » k j ,  od wntdain lab paśddar

Larów, 
ni. Batorego 2,

poleoa na zbliżające się l w i ę t a
po najtanszyob cenach wyborowej

jakośoi: */* £fe*
ct.

Migdały słodkie wybierane . . 68
B „  Bari . . .  60

uesurowe w łupkach . 80
>k  _ g o r z k i e ............................ 90
4a Rodzynki .ułtanskie bez pestek 38 

„ elcme duże z pestk. 40
„ czarne drobne . . 28 

Malaga ns gałązkach . . .  90
Daktyle califat ..........................28

B aleksandryjskie . . .  86 
0 marokańskie deserowe 80 

Oriechy włoskie obierane . . 50
,  t u r e c k i e .......................... 24
0 B obierane . . 44

Figi wiankowe ..........................15
tułtańskie...............................86
d e s e ro w e ............................... 44

Cyk&ia dnia zielona . . . .  75 
Aranciui skórka pomarańczowa 

Isn kr. z*ło«eni. pod .Luuk* P^ł* Czekolada Sucharda od . . .
^ Ł *‘r,C7ł 'G^  NaraAswaj . M(irmolada 0WOCOWa . . .

Mak s iw y .....................................
V  od  pszczelny..........................
śliwki bośn iack ie .....................
Morele suszone .....................
Powidła bośniackie . . . .
Mąka najpiękniejsza 000 . .
Masło solone kuchenne . . .

„ do ciast . . .
świeże deserowe . 73 i

Drożdże praso rane świeże codz.
, proszkowe pakiecik . 

Wanilia iranc. najlepsza laska 
,  w szklanych tutkaeh 5 i

Pierścionki
151

k  i «yi w i paiaca 
J s a  W  a jiy ck ,

Lwów, Akadem.cii i, _,o

.r ih fl  ChrWdi * Paryta STCbrO 
flłllD  k ta ło a a  polać* J u  

W - j t / c k ,  Lwów, Akadamicka 8. 49

Pierścionki, *br%oiU, ona wtael 
kie wjr< by iłota 

łrebre* poleca FrU* (J*K &W..4al*Wtkl,
Lwdw, pis* Haliakl A ?*

Fletw usa Galicyjska fabryka

tory? MmM
Ulotoaa w r. 1877

80
50
24
32
18
60
16
8

60
65
80
60
5

20
10

L .  J .  M a l e w s k i
we Lw ow ie, ni. urmiań >ka 19

pelaca wyrobiean w iwaj fabryce korki do 
beczek i butelek w ujle^eóą jakośoi i 
teAee* od aagraaicany*. tadaiad dieawa 
korkowa, kole do m.*lcal_ liniał, poJeeswy, 
koreeiki daaakle, u .  ' l i  do Sanek i kspale.

We wlaaae] p<***WBi wykemaje podtag 
na^aowazycb waorow wyroby

ze złota i srebra
oras poleca obfity wybór k l ł lU r j l ,  te 
garkśw gesewekieh. art>bra .CkrUtofle 

1 Spotu a8»

E M  l im  BEE
byty wapolpraccwaik Sr»«

J Btrselaekl 1 J. A tłn w ik l.

W ina
austryaokio i węgierskie.

WódKa
^ U e e n s r d ó w k a M prawdziwa 

z żyta pędzona.

E o n t a k
węgierski i francuski BC.ouri»re“ , 
oraz wszelkie artykuły w u k res 
handlu korsennego wchodzące. 
•Zamówienia z pr^w.noyi uskute- 

ozma się ódwrotnier. 209

asklaaka uo wody -  białego aakłe p.erw- 
aae] aerty tylko 4% ct., .lala 54 ct. 

ukUuka do wody a p-akiem matowy u
(  et., teaii. 72 ct.

1 Melinek do wra* 12 c t , ttiii 1*44.
1 kiełlneL ao a^iikl 9 ct., tuii* tyłka 1-OS. 
I ’ :ur .fka do wody 85 ot. 

gaml.ar kotupotowy na 6 oiób ty. ». 1 85. 
■erŵ a do herbaty na 6 osób tylko 2 80. 
aerww isklaany na 8 o»ób tylko 1*99. 
koniplttny aerwia porceleacwy stołowy, 

biały aa 6 oiób tylko l ’4ó. 
kompletny >erw.» porcelanowy, st łowy 

z deko.acyą w kwiaty na 8 oaób 
tylko 6 50.

Powyaaee prieómioty aatywaó moina w 
pownecknie z taniości 1 dobroci -nanem 
itódle dla porcelany 1 szkła, tj. w handlu

Kazimierza

Lewickiego,

Nawozy sztuczne
poleca *07

I. Gal. Towarz. Akcyjne dla przemysłu che
micznego we Lwowie, ul. Asademieka 1. 8.

Od drobnych rzeczy
zaozyn&jmy popierać rodzimy hanisl i  przemysł & wisie grosza 
w kraju pozostania i wiele rąk m adzie pracę. P^cói bowiem, ma- 
ois Szanowne Panie kupować kroolimal zagraniczny — kiedy fa- | 
Dryka Leonarda Soleckiego we Lwowie wyrabia tak znakomity
krochmal brylantowy „z kotką i bażantem“
Ja przewyżcaa swoją dobrooią wszystkie wyroby zagran-ozae, jest 

lepszy, tańszy i  wszędhi* do nabycia. 219
Żąd ijo le  ty lko  kroohm alu  w yrobu  krajow ego!

](a święta Wielkanocne
Baranki, Jajka

czekoladswe, kryształowe, masę orzechową, m gdałową, kaszt, 
nową i pistacyową, tartą ns waloach granitowych, wszelki# 
wyroby cukiernicze — następnie rozmaitego rodzaju bombo 
nierki, koszyczki, kasetki icp poleoa w  p l e r w a z o n ą d n y c h  

g a t u r z a e k  n o  e e n s t k  i n j ż o n y e h  316

Be. jan Rn*su* i Spółka
parowa fabryka czekolady, kakao, cukrów deserowyob. herba

tników i przetworów owocowyoh
Lwów —  Magazyn: ul. Karola Ludwiką 1.3.

Telefon 856.
Zamówienia na wszelkie artjkaly świąteczne, torty itp. WjeoanJc J-i 

bezzwłocznie, a zlecenia z protlncyi adwrotną p tez tą.

W ł l

ct. pił klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne no najniż

szych cenach —  poleca

n  ̂
L w ó w , n i. H a lie k n , drugi dom od Rynku. ,&7

C o lo s s e n m w  M a s a ż  u  

f l e r m e n e n r

O d 1 do 15 kw ie tn ia

100 obra/ów z rewolucyi w Rosyi.
Kapral w łóżku —  farsa. 

Tańce, Gimnastyka i inne nowości.
W  aiedr.leię t S arieto.

± *± ± Ż ±±& 1

c. k. n.dwciuegc dostawcy

Lwów pl. Ma , ?cki 10;
  we własnej kamienicy •• •

(dawplej T rybun alska). 313.1l

Cennik

A A fc /J n y

8ank Związkowy
*• a sta w en y  i^eS Mrebkewyefe i  

geipeśerea#ak we Lwawle
y n r  ml. Trzaalag e  m a ja  L 7,

(I. piętro) 50
otwarayl a Aitam 1 nycaaia 1906

l i E i E B i y
1 przyjmą*, wkładki ae apreaanto-

wanlem
ją 1 krótasem wypow-edzeele*

K a w y  1
Herbaty

5 Lg. za pobraniem  poczt, fran-
ko do kaJaej stacyl poczt.

Cena Franso 
Nr. Naawa aa 1 kg. o kg.

koron
4 Kaaipinas wiel^o*ivn 
? Jama-.ka (aromatyczna) 
r Jawa Kampinaa
9 Saqueira (arom. ailna)

10 Qia.ema!a (znakamita)
.eyloa (u^jprzyjemn.)

i5 ( aylon Perłowa 
l(i Jawa holenderska 
17 Uenad. prawdaiwa

C aan U  B  E B B A T T  
■ s l l e p n e ie  g a t a a k e :

1 'Vng>> 1 kg. koron 6
1 Souohong .  «
2 Mannioę .  a
4 Mandarm w .

B J I M14 liuaSa J----
nii ba, bardzo dobry 
Jamaika, najlepazj

K arol CZldAH LK ,
eseaki dom wysyłkowy kawy ł herbaty,

Prmgm, 
u l .  l a b . r a k a  1. 19 1 7 .

2-60
8-80
2-90
2-W
•̂00 

i  JO 
,i-«u 
4 —

1 3 -
14-— 
14 51; 
14A0
W — 
18 — 
18 -  
lfr— 
zó-—

S s l f j f
u - 1 fr

276 
( fn a n e o ) :

k.nn 1'70 
3-3»

335 R e c e p i
pieczenia ciaai w*zelktego rodzaju (wydauie 
dmee) priez aatorkę cusieła iiuitro ._nego 
„ P r a k t y c z n a  k n c b a le  B ó r /  

M a k a r e w l« Ł .* c J .
Oba dzloła w księgaraiach Inb u »u - 
tarkl, Lwów, ul. Cicha i .  Cena „Kuchni
praktycanej 4 koron, „Rccepi" 2 korony, 

z prleiytką Co bal, rrięcej. 833

Wielka ntpspftd?iaikka!
ozia’ni» sposobność 

500 satuk tylko ałr. 100. 
Wapaaiały, C6 gotz. id t jj zegarek Anker 
wraz z łańcaazkiem, dokła Jm - idąc,, z 
8-latnia gwaranoyą, modna jedwabna 
krawatka męaka, 3 nh^ateezki, oiarśoiat 
męeki z iaiit. kamieniem, sygarniezka z 
bursztynem, scyzoryk, elegancka brosaka 
damska (nowość) wspaniała, lusterko, toa 
letka, portmonetka skdi zana, para spinek 
io manszetów, 3 spinki do prnodu, 3 
prisdmioty zabawno, wis <.a przyjemność 
ola ata.yoh i młody on, album z obrazka
mi , niklowy ołówek — 20 wiini ch 
ineumiotów do korespondenoyi i ;ezz< e 
•00 aj tak przedmiotów w domu niezbę

dnych. W szj tzo razem wraz 1 zegar 
kism, który asm tyle wari, ausztujs ał. 
1'20. Wysyłka ta zaliczką lób po rza 
dnism nal^iłaniem nalełytości A o f m ,  
Kraków, Schweizer Uuren Ezport 40/10. 
Przy odbiorze 2 garn,turów dodai się 
gratis angielską brzytwę. 317

a

;
dłaśssem wypewledsealem•I

i  !•
wkładki bedą prsyjmowane i tw*e> 

ty askntecsaams odrisnn.* wyjąw-y 
mtdaiele i święta, w ^odsins-h urięd* - 
wych od: 9 raae do 1 popołudniu

Prawnik przyjmie admi-
n i c i f  9 P U A  kamlanłey w® Lwowie 
1119II f l l i j W  zs tk r . bu. m wynzgr*. 
daentem. — Zgłoszenia do drukarni 

Polaall* ?• d literami B. M. ulica

S f o łę b le m r n e  
p n w i a k i

(rasowe) ot tery pary (para po 4 zł.) 
i j®d«n samiec ; wszystkie razem 
(9 S7.t’ik )  zu 16 zł. wraz *  prze
syłką. sprzeda Obmińaki, Łycza

ków 14, Lw ów .

Hrawntkl
najtaniej sprzedaje fabryka kriwatów 7i, 
T o k h r u f c l k le j ,  ul. Chorążu-^ zp» 14, 

Lirów (przedtem Zimorowioia 6).

IJesenlce,
u"zęB*czające Tofrłs 

dów naukowych, 
znajdą najlepsze au le - 
zezenia w Iat«raa*le 

przy ul. ŁyazakawskleJ 
1. 21.

T T T  T T T T T T T T t TU

W  A d a u l i t r s e j r l  „ G J L I 1 T T  I A I O S  O W I J "
iii. Kopernika 1. 7.

3 D o  3rL©ł"b37,c I© #
„Za Apeninami14 Stanisław Bełrp ...................................0 —  60 h.
,Zużyty” kartka z życia, w 2 częściach K . Laskowskiego k. — 60 „ 

„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 80 „ 
Si, SodeieteicMÓwny. „Jaskółczym a -kLca* . . . . „  1 —  ■
M. Graybucr. „Pan Wyręba" powieść 1 tom dtr. 188 „ — 40 „
J. K. Zieliński. „Szkice" powieść 1 t o m .........................   1 — „
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował

A. L. Szymański opraw ne.............................   —  60 „
„W ślady ojcow" K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 ,

Z przesyłką pocztową o 20 haierzy więcej as każdy tom.

Z a le c o n a  r r z e z  T o w a r z y s tw o  le k a r s k ie  k r nk o w s k ie  
czczawa aikailozno-sodowa, zawlsrająoa ozęśot składawe shsailozAe, Jak

wyrobu uas^ego, pod ko. troię Komieyl przemysłowej Towarzy
stwa lekarbklego. TTiywaną bywa w sgadze, kurczach i 

wlekłych katarach żołądka, u dobrym skutkiem.
C ena fla sz k i w  K ra k ow ie  15 ct. ci

Do nabyoia w aptekach i droguery&ch , skład dla. Lwowa 
r apteoe J. Wewlórskiego.

K. Rżąca i Ohmurski w Krakowie

i

włosoicial* fubryki ród mineralnych.
mm

■
BI.

Zakład wadoleczoiczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwrty uoły rok. — Cent: alns ogrzewania. — Światło alektry- 
czne. -  Kanalizacya. — Wo^ooiąg. — Nowo urządzone łazienki.— 
Cena od esoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro

spektu na Łądania.

G. k. kolei państwowa.

Pociągi lokalne.
(uzaa arodkowo-europejski).

O d e łiw d zą  ze Lw ow a: 
do Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 6*60 rano, 8‘30 

rano (tylko cc niedzieli i rz. k. święta); 12*80 popo
łudnia (tylko w nić,dzieje i rz. k. święta) 2 10, 3 30 
popołudniu; 610, 7*30 i 7*55 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11*15 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa 6*65 rano, 9*15 przed południem (od 1/5 dc *30/9 wł.), 

1*85 popoł. (od 14,5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. 
święts), 3-08 popoł. (od 14/5 do 10|9 wł.) i 5*58 popoł. 

do Szczerca 1*55 popołujniu (od 1/6 do 10/9 wł.) w niedzielę i 
rz. k. święta).

dc Lubienia wiel. 215 popołudnia (od 14/5 do 10/9 w ni ediielf 
i rz. k. święta).

P n y c h o d i ą  do Lwowa: 
z Brzuchowic od 14 *naja do 10 wiześnia wł. o'60, 7*50 rano 

9*55 przedpołudniem (tylko w niedzielę i r i k. 6-rię- 
ta), 146 popołudniu (tylko w ńied^eię i rz. k. święta, 
3*05, 4'16, f  00 popołudniu; 7*41 i 8*55 wieczór. 

z Janowa 818 rano, 1’15 popoł. (od 1/5 do 30/9 wł.), 4 82 popoł.
8*46 wieczór (od 14/5 db 10/9 wł.) i 9*25 wieczór (od
14/5 do iO|9 w» (co nied: *eię i rz. k. święta),

ze Szczerca od 1|6 do 10/9 wL (cq niedzieli i rz. k. święta) o
1010 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 1C|0 wł (co niedzieli i rz. k. idrięta) o 
11*52 wieczór.

WyiMtYca i odptYlMlJih&IiiF roriaAtor P l a t o n  K o n e c k i . rl  drukarń^ i litografii PilleSMfi )!»poł t i


